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POLSKA TRADYCJA KULTURALNA, LITERACKA 
I LUDOWA NA ŁAMACH PRASY MAZURSKIEJ 

(1875—1914)

Czterdziestoletni okres w dziejach Mazur, poprzedzający bezpośrednio 
wybuch I w ojny św iatowej, należy zaliczyć do tem atów  dosyć często porusza­
nych przez historyków. Szczególnie działalność redak torów  i 'w y d aw có w  „Ga­
z e ty  L eckie j” , „M azura” ostródzkiego, „Gazety Ludow ej” i „M azura" szezy- 
cieńskiego była  już w ielokrotnie om aw iana *. Poddano ocenie zarówno profil 
społeczno-polityczny poszczególnych p e r io d y k ó w 2, jak  również analizowano 
pod wieloma aspektam i zawartość gazet i ka lendarzy  3.

W niniejszym  artykule, wykorzystu jąc  dotychczasowe usta lenia  badaczy, 
pragniem y poddać kry tyce  zawartość trzech periodyków w raz z odpowiadają­
cymi im  rocznikam i ka lendarzy  i dodatkam i bezpłatnym i: „Gazety L eckiej” 
i „K alendarza  K rólew sko-Pruskiego .Ewangelickiego”, „Gazety Ludow ej" 
i „Ew angelika”, „M azura” i „Przyjaciela  Rodziny” . Zasadniczym  kry terium  
tej oceny będzie obecność treści uświęconych polską tradyc ją  ku ltu ra lną , lite­
racką i ludow ą 4. 1

1 P o r .  W ł .  C h o j n a c k i ,  W o j c i e c h  K ę t r z y ń s k i  a  M a z u r y ,  W r o c ł a w  1948, s s .  47—49; t e g o ż ,  S p r a -  
w y  M a z u r  i  W a r m i i  w  k o r e s p o n d e n c j i  W o j c i e c h a  K ę t r z y ń s k i e g o ,  W r o c ł a w  1952, s s .  33—34 i  n n . ;  
J .  G i e r t y c h ,  O b l i c z e  r e l i g i j n o - n a r o d o w e  W a r m i i  i  M a z u r ,  z i e m  e t n i c z n i e  p o l s k i c h  n a  p o d ł o ż u  

p r u s k i m ,  R z y m  1957, ss. 109—122 i  n n . ;  K .  G ó r s k i ,  Q e r s s  M a r c i n ,  w :  P o l s k i  s l o u m i k  b i o g r a f i c z -  

n y ,  t .  V I I /5 ,  z . 35, s s .  402—403; T .  G r y g i e r ,  S p r a w a  p o l s k a  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  w  l a t a c h  

1870— 1900 w  o ś w i e t l e n i u  w ł a d z  p r u s k i c h ,  P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  1951, n r  3/4, s s .  493—544; t e g o ż ,  
P o c z ą t k i  r u c h u  l u d o w e g o  n a  M a z u r a c h  (1896—1902), K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e  ( d a l e j  
K M W ),  1960, n r  l ,  s s .  65—100; t e g o ż ,  R o z w ó j  r u c h u  p o l s k i e g o  n a  M a z u r a c h  w  l a t a c h  1902— 1914, 

K M W . 1960, n r  3, s s .  313—350; J .  O b ł ą k ,  K o r e s p o n d e n c j a  K a z i m i e r z a  J a r o s z y k a  z  E u g e n i u s z e m  

B u c h K o l z e m ,  K M W , 1962, n r  3, s s .  642—660; K .  P i w a r s k i ,  D z i e j e  P r u s  W s c h o d n i c h  w  c z a s a c h  

n o w o ż y t n y c h ,  G d a ń s k —B y d g o s z c z ,  s s .  289—302; E .  S e r w a ń s k i ,  S y n  o d z y s k a n e j  2 le7 n t  ( W o j c i e c h  

K ę t r z y ń s k i ) ,  W a r s z a w a  1955, s s .  112—137; K .  J a r o s z y k ,  W s p o m n i e n i a  z  P r u s  W s c h o d n i c h  (1908—  

1920). O p r a ć ,  i  w y d .  W ł .  C h o j n a c k i , ;  O l s z t y n  1969, s s .  13—27; A .  K a w e c k a - G r y c z o w a ,  Z a r y s  

d z i e j ó w  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h ,  W a r s z a w a  1946, s s .  28—35 i  n . ;  Z .  M o -  
c a r s k i ,  Z  z a g a d n i e ń  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o  n a  M a z u r a c h  P r u s k i c h ,  P o z n a ń  1939, äs . 15—28 
i  n . ;  E .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Z a r y s  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o  n a  M a z u r a c h  P r u s k i c h ,  D z i a ł ­
d o w o  1935, s s .  26—28 i  n .

2 M . P ł o c i c a ,  O b l i c z e  i d e o w e  « G a z e t y  L e c k i e j » ,  K M W , 1961, n r  3, s s .  385—400.
3 P o r .  W ł .  C h o j n a c k i ,  P o l s k a  a k c j a  n a r o d o w o - u ś w i a d a m i a j ą c a  n a  M a z u r a c h  p r z e d  I  w o j n ą  

ś w i a t o w ą .  W y b ó r  m a t e r i a ł ó w  ź r ó d ł o w y c h  z  l a t  1910—1914, Z a p i s k i  H i s t o r y c z n e ,  1955, t .  21, z. 3—-4, 
ss .  242—289; T .  C ie ś l a k ,  P i e r t o s z e  l a t a  d z i a ł a l n o ś c i  c z a s o p i s m a  « M a z u r » ,  K M W , 1957, n r  2, s s .  89— 
92; t e g o ż ,  D z i e j e  c z a s o p i s m a  p o d  n a z w ą  «M a z u r », R o c z n i k  O l s z t y ń s k i ,  1959, .t. 2, s s .  21—46; te g o ż .  
P r a s a  p o l s k a  n a  M a z u r a c h  i  W a r m i i  1718— 1939, O l s z t y n  1964, s s .  103—121; B .  Ł u k a s z e w i c z .  
N a k ł a d  « M a z u r a »  s z c z y c i e ń s k i e g o  w  l a t a c h  1906— 1914, K M W , n r  1, 1976, s s .  51—59.

4 W  o d n i e s i e n i u  d o  p r a s y  ś l ą s k i e j  p r a c e  p o d o b n e g o  t y p u  j u ż  p o w s t a ł y .  P o r .  n p .  J .  P o ­
ś p i e c h ,  M a t e r i a ł y  f o l k l o r y s t y c z n e  w  n a j s t a r s z e j  p r a s i e  n a  Ś l ą s k u  (1845— 1863), w :  M i ę d z y  d a w ­

n y m i  a  n o w y m i  l a t y . . .  S t u d i a  f o l k l o r y s t y c z n e ,  p o d  r e d .  S .R .  G ó r s k i e g o  i  J .  K r z y ż a n o w s k i e g o  
W r o c ł a w  1970, s s .  105—121; E .  M a l i n o w s k a ,  L i t e r a t u r a  d l a  l u d u  i  j e j  s p o ł e c z n e  f u n k c j e  w  ś w i e t -
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Mimo odm iennych racji politycznych i społecznych, reprezentow anych 
przez M arcina Gerssa, redak to ra  i wydaw cy „Gazety Leckiej” i „Kalendarza 
K rólew sko-Pruskiego Ewangelickiego” , i późniejszych twórców „Gazety L u­
dowej” i „M azura” s, a także odm iennych w arunków  społeczno-politycznych, 
jakie -istniały w latach  osiemdziesiątych X IX  w ieku na M azurach i na  prze­
łomie dwóch s tu le c i6, między tym i trzem a periodykam i istnieje -określona 
konkre tnym i fak tam i ciągłość, poświadczona zresztą na  łam ach pism.

W pierw szym  num erze „Gazety Ludow ej” z 4 stycznia 1896 roku  w a r ty ­
kule w stępnym  w yraźnie podkreślono, że pismo będzie kontynuacją  „Gazety 
L eckiej” . „ B ahrke  um iał wykorzystać dla siebie fak t — kom entuje tę  dekla­
rację  Tadeusz G rygier — że Mazurzy byli przez pięć lat (1892— 1896) pozba­
w ieni (od czasu zam knięcia „Gazety Leckiej”) pisma, w ydaw anego w dialekcie 
m azurskim . Dlatego ograniczał się B ahrke do poruszania codziennych spraw  
m azurskich, by przyzwyczaić powoli M azurów do literackiego języka polskie­
go, w k tó ry m  sam  B ahrke uważał, iż może się p łynniej w ypowiadać w spra­
wach politycznych” 7.

O kon tynuow aniu  tradycji „Gazety Ludow ej” pisano w jednym  z p ierw ­
szych num erów  „M azura” szczycieńskiego 8.

Prześledzenie obecności polskiej tradycji na łam ach m azurskich  periody­
ków, kształtu jących przez wiele la t  wyobrażenie o Macierzy, przyczynić się 
może, naszym  zdaniem, do określenia ideologii danego pisma i opisania intencji 
redak torów  nim  kierujących. Katolog narodow ych wartości, -utw orzony na 
podstawie kw erendy  kilkudziesięciu roczników prasy  i kalendarzy, w  jakimś 
stopniu określa poziom ogólnej k u ltu ry  literackiej wydawców  i odbiorców, 
pozwala podjąć dyskusję na tem at stosunku M azurów do polskiej historii 
i ku ltu ry . W w arunkach  politycznych i społecznych, jakie obowiązywały 
w  latach 1875—1914, w obliczu zdecydowanego przeciw działania prasy  i adm i­
nistracji prusk iej na M azurach, podjęcie i zużytkowanie jednego z elementów 
rodzimej tradycji, to zarazem  opowiedzenie się po stronie nacji polskiej. N a­
w et sposób traw estacji polskiego m otyw u i w ykorzystanie fak tu  historycznego 
świadczy n a  łam ach prasy i kalendarzy  o stosunku do polskiej tradycji.

Nie przypadkowo zatem  obok „Gazety Ludow ej” i „Ew angelika” , „Mazu­
ra ” i „Przyjaciela Rodziny” staw iam y w  naszej analizie roczniki „Gazety 
Leckiej” i „K alendarza K rólew sko-Pruskiego Ewangelickiego”, redagowane 
w latach  1875— 1892 przez M. Gerssa. Do trw a jące j po dziś dyskusji o w łaści­
wej roli tego poety, prozaika, red ak to ra  i w ydaw cy 8 chcemy dorzucić swój 
w łasny p u n k t w idzenia oparty  na  analizie m ateria łu , tradycyjn ie  uważanego 
za „polski”, jaki znajdu jem y na łam ach gazety i kalendarzy, k tó re  pojawiły 
się w ostatniej fazie jego działalności, wieńczącej ponad półwiekowy trud  
M. Gerssa w pracy nad  podniesieniem  ogólnej ku ltu ry  i ośw iaty Mazurów.

l e  p r a s y  g ó r n o ś l ą s k i e j  z l a t  1889—1901, w :  Ś l ą s k i e  m i s c e l l a n e a ;  L i t e r a t u r a - f o l k l o r .  Z b i ó r  s t u d i ó w  

p o d  r e d .  D .  S i m o n i d e s  i J .  Z a r e m b y ,  W r o c ł a w  1980, s s .  33—53.
5 P o r .  J .  J a s i ń s k i ,  Z  p r o b l e m a t y k i  n a r o d o w o ś c i o w e j  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  n a  M a z u r a c h  

i  W a r m i i  w  X I X  i  n a  p o c z ą t k u  X X  w i e k u ,  w :  K u l t u r a  l u d o w a  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w ,  p o d  
r e d .  J .  B u r s z t y ,  W r o c ł a w  1976, s s .  37— 42.

6 T .  G i e r t y c h ,  o p .  c i t . ,  s s .  109—130.
7 T .  G r y g i e r ,  P o c z ą t k i ,  s. 70.
8 M a z u r ,  n r  2 z 8 V I I  1906. P o r .  T .  G r y g i e r ,  R o z w ó j ,  p r z y p .  105.
9 W ł .  C h o j n a c k i ,  D z i a ł a l n o ś ć  M .  G e r s s a  w  ś w i e t l e  j e g o  k ó r n i c k i c h  t e k ,  P a m i ę t n i k  B i b l i o ­

t e k i  K ó r n i c k i e j ,  z . 5, 1955; E .  M a r t u s z e w s k i ,  O s t a t n i a  r ó ż a ,  w :  N a w e t  k a m i e ń ,  Ł ó d ź  1965; 
T .  O r a c k i ,  R o z m ó w i ł b y m  k a m i e ń . . .  Z  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  l u d o w e j  o r a z  p i ś m i e n n i c t w a  r e g i o n a l ­

n e g o  W a r m i i  i  M a z u r  w  X I X  i  X X  w i e k u ,  W a r s z a w a  1976, s s .  164— 189.
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Jednakże już w porów naniu  z „Gazetą L udow ą” w yraźnie  widać, jaki okrojo­
ny i tendencyjny  charak te r  m a tradycja  polska lansowana przez M. Gerssa 
n a  łam ach periodyków  przez siebie w ydaw anych. Cóż z tego, że optował 
wydaw ca „Gazety Leck ie j” za polskim  językiem  10, k tó ry  to fa k t  wyw oływ ał 
zachwyty w śród niektórych b a d ac zy 11, skoro tym  właśnie językiem kreślił 
bardzo stereotypow y w izerunek polskich wartości narodowych. Uprzedzając 
naszą analizę dodajmy, że w łaśnie dzięki szczególnie kalendarzom  M. Gerssa, 
powszechnie odbieranym  na M azurach, u trw a lił  się kanon polskich obyczajów 
i zwyczajów, z k tó rym i m usiano w późniejszych latach, także na łamach 
„Gazety Ludow ej” i „M azura” polemizować.

W arto wreszcie uświadomić sobie jeszcze jeden fakt. „Gazeta L udow a” 
ukazyw ała  się w okresie trzykrotnie  krótszym  niż „Gazeta Lecka” Gerssa. 
Do w ybuchu I wojny św iatowej ukazało się zaledwie osiem roczników szczy- 
cieńskiego „M azura” . A jednak mimo tych w yraźnych przew ag ilościowych 
periodyków w ydaw anych  przez Gerssa, zdecydowane pierw szeństwo w  p ropa­
gow aniu autentycznych wartości narodowych wśród M azurów należy się re ­
daktorom  „Gazety Ludow ej” i „M azura” . Mazurski regionalista  i lojalny 
m ieszkaniec jednej z dzielnic państw a pruskiego, jakim  był M. Gerss, nigdy 
nie zdobył na tak  o tw arte  przeciwstawienie gustom adm inistracji prusk iej, jak 
to uczynili np. Hugo B ahrke, G ustaw  N euhaus czy Kazim ierz Jaroszyk, choć 
dzięki zabiegom Wojciecha K ętrzyńskiego 13 takie szanse n iew ątpliw ie  miał. 
W „Gazecie Ludow ej” i „Mazurze” nie b raku je  poezji i prozy k u  czci cesarzy 
niem ieckich i poszczególnych członków prusk iej rodziny królew skiej, podobnie 
jak  np. w kalendarzach M. Gerssa poematów uwznioślających postaci naszych 
bohaterów  narodowych, Kościuszki i Sobieskiego. Ale tak  jak  rdzenie polskie 
symbole narodow e nie decydują o obliczu ideowym periodyków  Gerssa, w y­
daw anych przez niego w osta tn im  okresie życia, tak  lojalne poem aty pro- 
pruskie, pisane chociażby przez Michała K ajkę, nie decydują o ocenie gazet 
N euhausa czy Jaroszyka.

Polska tradyc ja  ku ltu ra lna , literacka i ludowa znajdująca się na  łam ach 
wym ienionych periodyków 13 dzieli się na  następu jące grupy:

— przedruk i arcydzieł l ite ra tu ry  narodowej;
— historia  polska w  poezji i prozie;
— twórczość podnosząca zalety  języka ojczystego;
— twórczość g loryfikująca rodzim y krajobraz, zwyczaje i obyczaje ludzi;
— przedruk i polskiej prozy i liryki religijnej;
— przedruk i polskiej l ite ra tu ry  m oralizującej i satyrycznej;
— polska tradyc ja  ludowa.

TRADYCJA PO LSKA NA ŁAMACH „GAZETY L EC K IEJ” I „KALENDARZA, 
KRÖ LEW SKO-PRUSKIEGO EW ANGELICKIEGO”

W LATACH 1875— 1892

PRZEDRUK ARCYDZIEŁ LITERATURY NARODOWEJ. Michał Płocica 
om aw iając Oblicze ideowe «Gazety Leckiej»  w ym ienia nazwiska polskich poe­

10 P o r .  S p r a w y  M a z u r  i  W a r m i i ,  ss. 311—315, 102, 211, 212, 158, 183, 184, 64, 178, 124, 73 , 77—78; 
T .  O r a c k i ,  n p .  c i t . , s s .  179—180.

11 M . P ł o c i c a ,  o p .  c i t . ,  s s .  396—399.
12 J .  G i e r t y c h ,  o p .  c i t . ,  s . 112; M . P ł o c i c a ,  o p .  c i t . ,  s . 397.
13 P o r .  M . P ł o c i c a ,  o p .  c i t . ,  s s .  389—3 9 0 ;-T . O r a c k i ,  o p .  c i t . w ss .  181— 187, 245— 247.

7 — K o m u n i k a t y . .
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tów i prozaików, k tórych u tw ory  drukow ał M. Gerss w swojej gazec ie ,4. 
W spom niany badacz nie k lasyfikuje  twórczości polskich pisarzy, k tó rą  red ak ­
tor „Gazety Leckiej” przeznaczył dla m azurskich odbiorców. Podobnej oceny 
nie dokonał także Tadeusz O ra c k iI5, wyliczając ponownie tak ie  nazwiska, jak 
Franciszek Karpiński, Józef Ignacy Kraszewski, A ntoni Górecki, Ignacy Ho- 
łowióski, A ntoni E dw ard  Odyniec, K lem entyna z T ańskich Hoffmanowa, Igna­
cy Krasicki. Ponadto autor Rozm ów iłbym  ka m ień  w ym ienia nazwisko Kocha­
nowskiego “ . Nie wiadomo zatem, czy chodzi o Ja n a  czy może P io tra  Kocha­
nowskiego. Pieśni i psalm ów czarnoleskich M. Gerss nie drukow ał w  swoich 
pismach, więc należy przypuszczać, że T. Oracki m iał na  myśli słynnego t łu ­
macza Goffreda abo Jeruzalem w yzw olonej  Torquata  Tassa.

Samo wyliczenie nazwisk polskich pisarzy jeszcze niczego nie wyjaśnia. 
Polski kanon  literack i reprezen tu ją  bowiem  n a  łam ach gazety i wymienionego 
kalendarza  bądź u tw ory  satyryczno-moralizatorskie, pozbawione narodowego 
ch arak te ru  i ponadczasowe, bądź też u tw ory  o charakterze  religijnym , mo­
dlitewnym . W prawdzie w  spisie w ystępu je  nazwisko Kraszewskiego, to nie 
oznacza jednak, że M. Gerss będzie drukow ał np. powieści historyczne tego 
autora. A utor Latarni czarnoksięskiej  reprezen tow any  jest jedynie przez po­
w iastkę w ierszowaną Dziad i baba 17, w praw dzie  bardzo popularną w różnych 
okresach w śród M azurów 18, ale przecież n ieistotną dla właściwego charak teru  
twórczości tego polskiego powieściopisarza. Podobnie Franciszek K arpiński, 
najczęściej obok Ignacego Krasickiego, drukow any przez Gerssa poeta  polski, 
będzie pokazany w periodykach jedynie jak  poeta re lig ijny  19. Mimo powszech­
nie znanego kunsz tu  pisarskiego Krasickiego, objawionego przez niego w b a j­
kach i satyrach, trudno  te kilkuw ersow e u tw ory  zaliczyć do arcydzieł lite ra ­
tu ry  narodowej. Z atem  do omówienia twórczości poetów i prozaików, wyróż­
nionych przez Gerssa, wrócimy przy prezentacji poszczególnych działów, 
uprzednio przez nas wyróżnionych.

Tylko trzy  razy w  ciągu p ię tnastu  lat, jak  w ykazała nasza kwerenda, 
M. Gerss w ykorzystał na łam ach „Gazety Leckiej” i „K alendarza Królewsko- 
-Pruskiego Ew angelickiego” dzieła polskie zaliczanę do k lasyk i narodowej. 
N ajpierw  w ykorzystu je  w  swoim a rtykule  o k ruc ja tach  czyli pochodach k rzy­
żowych 20 obszerne fragm enty  „poem atu P io tra  Kochanow skego”, jak  sam 
niestety błędnie podaje, zaczynające się od słów: „Wiedział to h e tm an  i mógł­
by beł snadnie / /  Skarać  ten  spisek, okrom  w ątpliwości”. Je s t  to, jak  wiadomo, 
nie poem at P io tra  Kochanowskiego, tylko tłum aczenie poem atu T orquata  Tassa 
Jerozolima wyzwolona,  dokonane w łaśnie przez polskiego poetę.

W „K alendarzu  K rólew sko-P rusk im  Ew angelickim ” n a  rok 1879 M. Gerss 
zdecydował się n a  p rzedruk  ballady  Lilie  A dam a Mickiewicza. W świetle 
powyższych faktów , jest to rzeczywiście un ikalny  przedruk. Jeszcze bardziej 
fascynujące dla badacza i czytelnika są kom entarze, k tó rym i Gerss opatru je  
znakomity rom antyczny tekst poetycki. Te m odyfikacje świadczą również 
o poziomie wtajem niczenia literackiego audytorium , do którego k ierow ał w y­
dawca teks t Mickiewicza. „Ku lepszemu w yrozum ieniu  tego poem atu ślicz­

14 M . P ł o c i c a ,  s . 389.
15 T .  O r a c k i ,  s s .  186—187.

I b i d e m ,  s . 180.
17 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  e w a n g e l i c k i  n a  r o k  1881.
18 P a t r z  „ G a z e t a  L u d o w a ” , 1898, n r  76 z  28 IX .
19 P a t r z  p r z y p i s y  49— 57.
20 G a z e t a  L e c k a ,  1878, n r  50—51 z  13 X I I —20 X I I .
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nego, podaw any czytelnikom wprzód kro tk iem i słowy, co on w sobie zawiera. 
P ew ny  szlachcic młody, pojechał, młodą żonę doma zostawiwszy, z Bolesła­
wem, kró lem  polskim, na  K ijow iany na wojnę. I trw a ła  w ojna bardzo długo. 
A młoda szlâchcicka, będąc kobietą pożądliwą, nie mogąc się męża doczekać, 
dopuściła się cudzołóstwa. Ale król był ostre rozkazy w ydał przeciw tym  żo­
nom, k tórych mężowie na wojnie byli i k tóreby się cudzołóstwa dopuścili. 
Po zakończeniu w ojny wrócił się on szlachcic. A żona jego, bojąc się, aby 
cudzołóstwo jej się nie wyjawiło, zam ordowała go. I wykopała sama wądół 
głęboki, wpuściwszy w eń ciało jego, zakopała je. A potem  naisła liliji — po 
m azursku leluji — na grób, zwłaszcza mogiłę j e g o  ” .

Objętościowo kom entarz  M. Gerssa dorów nuje  w połowie balladzie Mickie­
wicza. Jego n iektóre  dom niem ania są dopraw dy zdumiewające. Np. zabójstwo 
męża przez bohaterkę  ballady k w itu je  słowami: „Zdaje się, że niespodzianie 
z ty łu  go zamordowała, że raz nie wiedział kto!”.

Podobnej 'm odyfikacji redakcyjnej, jak  Lilie  Mickiewicza, doczekały się 
M aliny  A leksandra  C h o d źk i21, drukow ane  w najbardzie j „polskim” „K alenda­
rzu  K rólew sko-P ruskim  Ew angelickim ” na rok 1882, w k tó rym  znajdujem y 
ponadto a rty k u ł biograficzny o Franciszku Karpińskim , k ilka  jego pieśni, 
także Poemat o królu  Janie III  i a r ty k u ł hagiograficzny o tym  polskim 
władcy. K ażda z publikacji m a kom entarz  dostosowany do zasobu wiadomości 
lokalnego odbiorcy. Także Maliny  Chodźki: „K u lepszemu w yrozum ieniu po­
dajem y czytelnikom  naszym  to, co potem  następujący poem at w  sobie zawiera. 
K ilka  słów jego, M azurom wcale nieznajom ych i n iew yrozum iałych przeina­
czyliśmy na słowa czysto mazurskie.. Pew ny  pan bogaty jechał przez litewski 
łan, to jes t przez rolę litewską, albo przez litewskie pole, po rajbie, do pew nej 
pani, k tó ra  dwie pięknych i hożych, to jest wesołych i żywych córek miała. 
A stanąw szy tam, spodobały się m u obie, a tak  nie wiedział, k tó rą  m iał sobie 
wziąć za żonę. I oświadczył to ich m a tc e  ” .

W późniejszych rocznikach „Gazety L eckiej” i „K alendarza” n ieste ty  już 
nie znajdu jem y również w spaniałych przedruków  polskiej lite ra tu ry . W łaści­
w ie do końca redagow ania  wym ienionych periodyków M. Gerss względnie 
stale  sięga po błyskotliwe ba jk i i sa ty ry  Krasickiego i okolicznościowe utw ory 
Karpińskiego. Z upełnie niespodziewanie miejsce klasyki polskiej zajm uje  k la ­
syka niemiecka. Nie chodzi w tym  p rzypadku  o tłum aczenia słabej pod wzglę­
dem  lite rack im  niem ieckiej prozy i dewocyjnej poezji. Otóż M. Gerss udostęp­
nia czytelnikowi m azurskiem u najw ybitn iejsez  u tw ory  niemieckiego „Sturm  
und D rang Periode”, w k tó rym  tworzyli m. in. Friedrich  Schiller, Gotthold 
E phraim  Lessing, G ottfried  A ugust B urger. Tego fak tu  nie odnotowują żadne 
opracowania dotyczące recepcji l ite ra tu ry  niem ieckiej w  X IX  wieku! Najpierw  
tłum aczy M. Gerss w  „Gazecie L eckiej” 22 w iersz F riedricha  Gottlieba Klop- 
stocka Na a d w e n t 2S, potem aż dw ukro tn ie  w  „K älendarzu Królew sko-Pruskim  
Ewangelickim ” na rok 1883 i 1886 pojaw ia się tem atyka  „dzikiego łowczego” . 
U twór F. Schillera tłum aczy Jan  F ry d ery k  Anders, natom iast G. A. Biirgera 
M. Gerss. Ten ostatni m usiał być u lubionym  poetą redak to ra  „Gazety Lec­
kiej” , skoro w „K alendarzu Królew sko-Pruskim  Ewangelickim ” na  rok 1883 
znajdujem y tłum aczenie słynnej Lenory.  Ponadto  udostępnił M. Gerss czytel­

21 L u d o w ą  w e r s j ę  M a l i n  p o d a ł a  z a r ó w n o  „ G a z e t a  L u d o w a ”  ( n r  30 z  19 I V  1899), j a k  „ P r z y ­
j a c i e l  R o d z i n y ”  ( n r  5 z 2911911).

22 G a z e t a  L e c k a ,  1882, n r  50 z  15 X I I .
23 F .  G . K l o p s t o c k  p o j a w i a  s i ę  t a k ż e  w  k a l e n d a r z u  n a  r o k  1883.
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nikom  m azurskim  N urka  F. Schillera, a naw et poem at M arcina L u tra  O boju 
i zw ycięstw ie  kościo ła2J.

HISTORIA PO LSKA W PO EZ JI I PROZIE. Gdybyśm y na podstawie 
kalendarzy  i prasy  w ydaw anej przez M. Gerssa, także w  om aw ianym  okresie, 
chcieli się wypowiedzieć o naszej narodow ej historii, to okazałoby się, że 
w dziejach Polski było w  zasadzie tylko dwóch bohaterów  godnych poetyckie­
go pióra: Tadeusz Kościuszko i J a n  III S o b iesk i25. Jedynie  na  w zm iankę za­
sługują  tacy legendarni wodzowie, jak  książę Józef P o n ia to w sk is0, populärne 
postacie z narodowych dziejów, jak  np. Stańczyk 27 czy dziejowe wydarzenia, 
jak  np. b itw a pod G runw aldem  2B. Na tle różnorodnej i nasyconej emocjonal­
nie bogatej l ite ra tu ry  hagiograficznej, sławiącej cesarza, jego rodzinę, p rus­
kich wodzów itd. praktycznie  egzegeza dziejów polskich na łam ach gazety 
i kalendarzy Gerssa nie istniała. Także legenda o Kościuszce i Sobieskim 
stworzona przez tego w ydaw cę więcej m ą z ludowej legendy niż z rzeczywi­
stej opowieści o dwóch w ybitnych Polakach.

Po raz pierw szy w poemacie M. Gerss uwiecznił powstanie kościuszkow­
skie w „K alendarzu” na  rok  1868. W la tach  1882—1883 powrócił do tego bo­
ha te ra  5S. Uwiecznił Naczelnika w słynnym  Liście o tw a r tym  do jenerała Sko-  
bielewa, jeneralnego adiutanta cesarskiego w  Rossyi i najnowszego mówcy  
jeneralnego,  d rukow anym  dwukrotnie. M. Gerss oburzony tym , że generał 
Skobielew nazw ał P ru sy  wrogiem  Rosji, przypom ina m u niektóre fakty  
z dziejów Rosji, m. in. rozstrzygnięcie b itw y pod Racławicami:

„A Kościuszko, zuch n ie  byle,
M ając tylko lud  z kosami —
W Bogu ufał, nie w swej sile —
Zbił was pod Racławicami.
Wyście tęgie wojsko mieli,
Jednak  um knąćście m usieli.”

Podobnym  poważaniem, jak  Kościuszko, cieszył się u  Gerssa Jan  III So­
bieski, będący dla redak to ra  „Gazety Leckiej” postacią o w ym iarach europej­
skich, o bezcennych zasługach dla chrześcijaństwa. Przekonują  o tym  chociażby 
trzy  pierwsze rozdziały, napisane przez Gerssa, poprzedzające p rzedruk  po­
wiastki Król Jan 111 w  Jaworowie. Podług pisma tygodniowego i «Kmiotkiem»  
zwanego, w ydawanego w  W arszawie w  roku  18 6 2 30. Począwszy od roku 1882 
M. Gerss będzie tworzył na  cześć polskiego króla  w yjątkow o panegiryczne 
poematy i kom entarze  historyczne. W „K alendarzu K rólew sko-Pruskim  Ew an- 
gelskim ” na rok 1882 zamieścił Krociuchną wiadomość o polsk im  królu  Janie  
III, Sobieskim  i poemat o n i m 31. W yjątkowo charakterystyczny jest wstęp

24 O b a  u t w o r y  w  k a l e n d a r z u  n a  r o k  1889.
25 P o r .  Б .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a .  Ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w a  n a  ■ M a z u r a c h  i  W a r m i i  w  p i e ś n i  

l u d o w e j ,  K M W , 1962, n r  l ,  s s .  11—48; T .  O r a c k i ,  P o l s k a  го p i e ś n i  i  p o e z j i  M a z u r ó w  i  W a r m i a ­

k ó w .  A n t o l o g i a ,  W a r s z a w a  1980, s z c z e g ó l n i e  ss .  65— 82.
26 G a z e t a  L e c k a ,  1883, n r  14 z  6 IV ;  n r  36 z  7 IX .
27 I b i d e m ,  1884, n r  38 z  19 IX .
28 I b i d e m ,  1885, n r  10 z  6  I I I .
29 I b i d e m ,  1882, n r  l i  z  17 I I I ;  k a l e n d a r z  n a  r o k  1883.
30 G a z e t a  L e c k a ,  1881, n r  18 z 6 V.
31 N o t a  t a  z o s t a n i e  p o w t ó r z o n a  w  o g ó l n y c h  z a r y s a c h  w  j e d n y m  z  o s t a t n i c h  n u m e r ó w  

, . G a z e t y  L e c k i e j ”  ( n r  47 z  14 1X 1892).
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poprzedzający ów wym ieniony poemat, w  k tó ry m  czytamy m. in. o tragicznych 
dziejach narodu  polskiego. Gerss nie jest związany em ocjonalnie z krajem ,
0 k tó rym  pisze: „Polska była kiedyś państw em  bardzo wielkim  i potężnym, 
sięgającym  od Morza Bałtyckiego (Ostsee) aż ku  Morzu Czarnemu. I byli P o ­
lacy zawsze w alecznym i wojakam i. Ale na  koniec upad ła  Polska, a upadek 
jej opłakują  Polacy, i  m iała Polska tę zasługę, iż przez w iele  w ieków  gromiła 
T urków  i zasłaniała całe chrześciaństwo przed napaścią ich. Do pogromców 
T urków  należał mąż chwalebny, im ieniem  S o b ie sk i  ” .

W ro k u  1892, n a  łam ach „Gazety L eckiej” 32 M. Gerss pogłębił hagiogra- 
ficzną opowieść o Sobieskim i czasach, w k tó rych  przyszło m u królować:
„ obrali go Polacy jednogłośnie królem  dnia  21 m aja  1672.roku. Wtem
wpadli T urcy zaś do Polski, Tedy oświadczył, że nie chce się wprzód dać 
koronować, aż T urków  z Polski wygoni. I pociągnął n a  Turka. Na te j  wojnie 
obiegli T urcy zam ek Trębowlę. K om endant Chrzanowski chciał już twierdzę 
oddać, bo mocno n a  nią nacierali. Ale żona jego, wziąwszy dwa noże i przy­
stąpiwszy do niego, rzekła: «Jeśli oddasz twierdzę, to jednym  nożem ciebie, 
a d rug im  siebie przebiję!». To oświadczenie uskuteczniło, że załoga mocno się 
broniła, aż król nadciągnął i T urkom  po łbie dał, że co siądź, w nogi. Jeszcze
1 potem  trzepał Turków , co ża s t r a c h  ” 33.

Potężny poem at o zwycięzcy spod W ie d n ia 31, p isany oktaw ą, zamieścił 
Gerss w  „K alendarzu” na  rok 1883. P anegiryk  Jan III, król polski,  zwycięzca  
i obrońca całego chrześcijaństwa w  Europie  o tw iera  strofa, jaką zwykle pjze- 
znaczał Gerss dla W ilhelmów i F ryderyków  czy członków rodziny kró lew ­
skiej:

„Zaśpiewam  na cześć k ró la  walecznego,
Co imię swoje w  całym  świecie w sławił 
I szlachetnego lù d u  sarmackiego 
R ycerską ręką  obrońcą się staw ił 
I jako anioł ostrzem  miecza swego 
L ud  chrześcijański z wielkich trw óg wybawił;
Dumnego wroga, k tó ry  św ia t ciemiężył,
Z niedużym  wojskiem  pobił i zw y c ięży ł  ”

Poem aty  o Sobieskim i Kościuszce są jednym i u tw oram i beletrystycznym i 
w  dziejach „Gazety Leckiej” i „Kalendarza Królew sko-Pruskiego Ewangelic­
kiego” w  latach  1875—1892, k tó re  w sposób pozytyw ny oceniają naszą historię  
narodową. Toną one zresztą w masie artyku łów  publicystycznych M. Gerssa
0 charak terze  propruskim , tendencyjnie obniżających wartość polskiej ku ltu ry
1 historii. K lasycznym  przykładem  powyższej działalności tego poety i prozaika 
jest chociażby wieloodcinkowa historia  O wtargnieniu  Tatarów i Polaków do 
Starych P r u s 3S, w  k tó re j m. in. czytamy: „I szukali Polacy sposobu, jakby 
się za to pomścić, że F ry d ery k  W ilhelm się sprzym ierzył ze Szwedami. I  po­

32 I b i d e m ;  p o r .  a r t y k u ł  i  p o e m a t  M . G e r s s a  o  S o b i e s k i m  z a w a r t y  w  k a l e n d a r z u  n a  r o k  
1882. p r z e d r u k o w a n y  n a s t ę p n i e  p r z e z  T .  O r a c k i e g o  w  w y m i e n i o n e j  a n t o l o g i i  (o p .  c i t . .  s .  65).

33 P o r .  t a k ż e  a r t y k u ł  r o c z n i c o w y  p o ś w i ę c o n y  w i k t o r i i  w i e d e ń s k i e j ,  o  k t ó r e j  d o n o s i  , .G a ­
z e t a  L e c k a ”  w  1883 r .  ( n r  36 z 7 I X )  o r a z  l e g e n d ę  o  k r ó l a c h  p o l s k i c h  z a m i e s z c z o n ą  w  t y m  p e ­
r i o d y k u  w  r o k u  1885 ( n r  10 z  fi I I I ) .

34 P o r .  k o m e n t a r z  E .  S u k e r t o w e j - B i e d r a w i n y  (o p .  c i t . ,  s . 14).
35 P i e r w o t n i e  z a m i e s z c z a n a  w  k a l e n d a r z a c h  n a  l a t a  1862—1863, p ó ź n i e j  p u b l i k o w a n a  w  k a ­

l e n d a r z a c h  w  l a t a c h  1879— 1882.
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słał Ja n  Kazimierz, kró l polski, cichopękiem 20 tysięcy T atarów  i Polaków, 
pod dowództwem  jenerała  Gąsiewskiego, do Prus , k tó ry  dotąd n a  Podlesiu
w  Polsce, z wojskiem  sw ojem  s t o j a l .  Dowódca tatarski, Zupankacjaga,
przepłynąw szy z w ojskiem  swojem  na  prędkich  koniach swoich przez rzekę 
Lekę, uderzył najprzód  na Szwedów, pod dowództwem  Izaaka Ryderhie lm a
i poraził ich, k rom  ich  w a leczności.  Osiem tysięcy P rusaków  i Szwedów
zostało na  placu, albo wpadło w ręce tatarsk ie. N ajwiększa część wodzów 
szwedzkich leżała tru p em  n a  polu bitw y. Ranionych pozabijali Tatarzy  na 
placu” so.

TWÓRCZOŚĆ PODNOSZĄCA ZALETY JĘZYK A OJCZYSTEGO. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że M. Gerss w licznych poem atach dziękczynnych 
pisanych na część cesarzy i królów p ru sk ic h 37 nigdy nie podnosił spraw y 
języka polskiego, choć przez kilkanaście la t  redagow ania  „Gazety L eckiej” 
w ielokrotnie wynosił tę kwestię, zarówno w  artykułach, jak  k o resp o n d en c ji3e. 
W yręczył Gerssa Ja n  L uśtych w  wierszow anej korespondencji z M ałych Zawad, 
drukow anej w  „Gazecie Leckiej” , k tó ra  w istocie zawiera w ykładnię  poglą­
dów m azurskich regionalistów  lo jalnych wobec w ładz pruskich na  tem at języ­
k a  polskiego, obowiązujących w  la tach  osiemdziesiątych w Prusach:

„Niech rodzice w  domach o to się starają,
Niech do dziatek swoich po polsku gadają,
Niech od Boga z n ieba ta len t darow any 
Przyniesie  im  owoc, śliczny, pożądany.

M acierzyński język wszyscy poważajmy,
I bez niemieckiego się ń ie obywajmy,
Bo kto po niem iecku i po polsku może,
M a więcej oleju, niż ten, co n ié  może.

Niech nieprzyjaciele tak  sław nej polszczyzny 
I też naszej prusk iej kochanej ojczyzny,
Od nas się dowiedzą, żeśmy nie tchórzami,
Ale walecznymi, cnym i P ru sak am i” 89.

M azurscy korespondenci, z Luśtychem  i S tu llichem  na czele, k tórzy regu­
larnie  nadsyłali swoje teks ty  do „Gazety Leckiej” , za jedną z głównych zasług 
Gerssa uważali szerzenie w śród M azurów m owy polskiej 40. N ajefektow niej­
szą form ę poetycką refleksjom  poświęconym leckiem u w ydaw cy n ad a ł Tobiasz 
Stullich w ' korespondencji drukow anej w „Gazecie L eckiej” 4 stycznia 1884 
roku  (nr 1), przedrukow aną następnie w  „K alendarzu  K rólew sko-Pruskim  
Ewangelickim ” na rok 1885. Nosi ona ty tu ł O rzece pożytecznej:

„Płynie rzeka bystre j wody 
Przez m azurskie wsze ogrody.

30 C y t a t  p o c h o d z i  z k a l e n d a r z a  n a  r o k  1879.
37 P o c z ą w s z y  o d  r o k u  1875 M . G e r s s  n a  ł a m a c h  „ G a z e t y  L e c k i e j ”  i  k a l e n d a r z y  z a c z y n a  

d r u k o w a ć  w i e r n o p o d d a ń c z e  p o e m a t y  n a  c z e ś ć  W i l h e l m a  I  n a  m e l o d i ą  z n a n y c h  p i e ś n i  i  p s a l ­
m ó w  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o .

38 P o r .  p r z y p i s  10.
39 G a z e t a  L e c k a ,  1883, n r  18 z  4 V.
40 P o r .  p o e m a t y  n a  d z i e ń  u r o d z i n  M . G e r s s a  z a w a r t e  w  „ G a z e c i e  L e c k i e j ”  ( n p .  n r  43 

z  23 X  1885; n r  43 z  22 X  1886; n r  47 z  19 X 1  1886; n r  43 z  28 X  1887).
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A ci, co tę  wodę znają,
Swe ogrody nią  skrapiają.
Rzeka ta  nie tylko płynie,
Po m azurskich  pól jarzynie,
Lecz i w  obce k ra je  wchodzi 
I pożytek im  przywodzi.

Nie płynie do m iast i dworów,
Lecz do gburskich cnych oborów,
Gdyż pochodzi z polskiej mowy,
Więc ją pije  gbur, i zdrowy.

Zdrój tej rzeki p łynie  z Leca,
Co n am  wodę tę zaleca.
Sm ak jej śliczny, co rok nowy,
Kto ją  pija , zawsze z d r o w y  ” .

Uprzedzając dodajm y, że zarówno w  „Gazecie Ludow ej” , jak  „Mazurze” 
wiersze o mowie polskiej świadczyły w prost o przyw iązaniu  do w artości 
rodzim ych i trwałości więzi z braćm i „za kordonu”. Zabrakło  też, tak  cha­
rakterystycznego dla Gazety Leckiej, apelu  o symbiozę niemczyzny z w artoś­
ciami rdzennie polskimi.

TWÓRCZOŚĆ GLORYFIKUJĄCA RODZIMY KRAJOBRAZ, ZWYCZAJE 
I OBYCZAJE LUDZI. Proza i poezja zamieszczana n a  łam ach „Gazety Lec­
k ie j” i odpowiadających jej roczników kalendarzy  była  propagandą przede 
wszystkim  m azurskiego regionu i ludzi w  nim  mieszkających. W ymieniony 
m ateria ł bardzo w yraźnie  wskazuje na wyjątkow o prow incjonalny charak ter 
periodyków M. Gerssa. W dodatku łam y „Gazety Leckiej” Gerss rezerwował 
przeważnie dla l i te ra tu ry  dewocyjnej i hagiograficznej, a większość tekstów 
epickich o charak terze  św ieckim  zaw ierają  jego kalendarze. Np. w  latach 
1875— 1881 periodyk lecki n a  60 pozycji wierszow anych przynosi aż 55 publi­
kacji re lig ijnych i g loryfikujących społeczeństwo pruskie. Sam orodna epika 
M azurów o tem atyce okolicznościowej i lokalnej pojaw ia się w  późniejszych 
rocznikach gazety. Dla badacza h istorii regionu jest niezwykle ważne, że każdy 
z tych  kuriozalnych tekstów  m a lokalne dane topograficzne, obyczajowe, cza­
sowe itd. Oto k ilka  przykładów  w ybranych  z „Gazety L eckiej”.

„Jorek  służył za parobka,
U  asekuran ta  S n o p k a  11
W Lipińskich pod K łusam i w  niezadawne laty,
Żył chałupnik  stary, wcale nie bogaty,
Domek swój posiadał, żywot w iódł p o czc iw y  42

W Żydach, pod Oleckiem, gospodarze byli,
K tórzy p raw a  swoje od g run tów  stracili.

41 M . G e r s s ,  G o s p o d a r z  i  p a r o b e k  l e n i w y ,  i b i d e m ,  1882, n r  18 z 5 V ;  p r z e d r u k  w  k a l e n d a ­
r z u  n a  r o k  1883.

42 J a n  D o n d e r ,  P i e n i ą d z e  g o r a j ą c e ,  i b i d e m ,  1883, n r  14 z  6 I V ;  p r z e d r u k  w  k a l e n d a r z u  n a  
r o k  1885.
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Do W ężewa w ojt dał prawo na żądanie,
S tam tąd  już go nigdy nazad nie d o s ta n ie  33

W Cichach pod Oleckiem, niesłychane było 
B arta  z Bartczyną zdarzenie spotkało,
Reychm anka pod nim i tęgi dół kopała 
W niego sama w padła, raz się nie spodziała — ■— 44

Reynos z Jory  w sam ym  kw ie tn iu  swą upraw ił rolę 
I z nasieniem  się uw ijał, by  co m iał w  stodole.
Zboże wszystkie był pomieszał z parobkam i swymi — ■— 46

Gdy w m ają tk u  w  Więzewie owce golić dano 
A i niebowstąpienie gulbę bronowano,
To z wysoca uderzyło 
I parę  koni z a b i ło  46

Pod Oleckiem w Stoznach licha rzecz się stała,
Jak a  jeszcze n igdy w  wsi tej nie bywała,
Pew ny mąż drugiem u drew no w  gardło wsadził,
By go nagłą  śm iercią z świata' tego z g ła d z i ł  ” 47.

K ilkadziesiąt poematów podobnego typu opublikow anych przez M. Gerssa 
na  łam ach gazety i kalendarzy  stanowi unikalną, naw et w skali krajow ej, 
kolekcję sam orodnej poezji ludowej, ale n iestety nie wnosi do zasadniczego 
toku rozważań czegoś nowego. Poeci mazurscy poddają zabiegowi beletryzacji 
kron ikę  miejscowych wydarzeń, ale zdecydowanie un ikają  podobnego typu  
problem atyki polskiej. K iedy już wyjątkow o podjęty zostanie tem at polski, 
z regu ły  obraz rzeczywistości rodzim ej posiada w ydźwięk pejoratyw ny, tak 
jak  np. w  poemacie Krysztyona Sendtki z Bitkow a w  Oleckowskiem O oso­
b l iw ym  zdarzeniu w  Polsce, jak  ta m  jednem u  człowiekowi z B itkow a poszło. 
Z jego treści w ynika, że m azurski gospodarz szukający w Polsce „nasienia 
i siemienia” został nie ty lko  okradziony, ale w  dodatku ośmieszony:

„I nikomo nie powiedział,
W jakiej biedzie w  Polsce siedział,
I co za szle w  tak ie j dobie,
Musiał z b iedy zrobić sobie.
Lecz się ludzie dowiedzieli,
I się n ieraz  z niego śmieli,
Że on bucmo po uciechach 
Z Polski śpiesznie jechał w  m iechach” 4a.

43 J a n  L u ś t y c h ,  O  ż y d a c h ,  d a w n i e j s z e j  to s t ,  t e r a ź n i e j s z y m  m a j ą t k u  w  o l e c k o w s k i e m ,  i b i ­
d e m ,  1884, n r  15 z 11 IV .

44 J a n  L u ś t y c h ,  O  R e y c h m a ń c e ,  i b i d e m ,  1884, n r  23 z .0 V I .
45 C z o p p ,  D i a b e ł  o s z u k a n y ,  i b i d e m ,  1884, n r  38 z  19 I X ;  p r z e d r u k  w  k a l e n d a r z u  n a  r o k

1886.
46 J a n  L u s t i g ,  P o e m a t  o  z d a r z e n i u  w  W i ą z e t o i e ,  i b i d e m ,  1886, n r  25 z  18 V I .
47 J a n  L u ś t y c h ,  O p e i o n y m  m ą t u  w  S t o ź n y c h  p o d  O l e c k i m , i b i d e m ,  1887, n r  49 z. 9 X I I .
48 I b i d e m ,  1887, n r  52 z  30 X I I .
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PRZEDRUKI PO LSK IE J PROZY I LIRYKI R E LIG IJN EJ. Polska k lasy­
czna l ite ra tu ra  re lig ijna  jest reprezen tow ana  na łam ach „Gazety L eckiej” 
i „K alendarza  K rólew sko-Pruskiego Ewangelickiego” n iem al wyłącznie przez 
pieśni i psalm y Franciszka K arpińskiego. T ak jak  kiedyś, np. dla Antoniego 
Gąsiorowskiego, w ydaw cy „Prawdziwego E w angelika  Polskiego” , nadw ornym  
dostarczycielem tekstów  m odlitew nych był Ja n  Kochanowski, teraz  tę  zaszczyt­
ną funkcję  spełniał tw órca pieśni K iedy  ranne wstają zorze. Szkoda, że 
M. Gerss tak, oszczędnie uzasadnia m otyw y swego wyboru: „Godną jest rz e ­
czą, abyśm y o sław nym  poecie polskim, F ranciszku Karpińskim , czytelnikom 
naszym  cokolwiek powiedzieli. Poem ata jego przy linają  tak  mocno do serca, 
że go Polacy «Poetą serca» n a z w a l i .  Dzieła swoje w ydał w  siedm iu to­
mach, czyli częściach. Poem ata  jego są bardzo śliczne, a osobliwie nabożne 
pieśni j e g o  ” 19.

Kolejno w „Gazecie Leckiej” i kalendarzach ukazały się następujące 
pieśni Karpińskiego: K iedy  ranne  w sta ją  zo r ze 50, Pieśń p o ra n n a 51, Pieśń  
wieczorna  52, Do przyjaciela  63, O powinności chrześcijańskiej s4, Podczas pracy  
w  p o l u 5S, M odlitwa o d e szc z5B, Pieśń podczas ślubów m a łże ń sk ich S7. Inne 
przedruki polskich poetów piszących pieśni i psalm y religijne są sporadyczne. 
Sięga M. Gerss do W yboru  Poezji Polskich przez Nitschke, drukow anej  
w  Grodzisku w  P o zn a ń sk iem 5B, d ruku je  wiersze pochodzące z leszneńskiego 
„Przyjaciela L u d u ” 60, nie stroni od pieśni Na woli Pańskiej spolegaj zapom­
nianego obecnie poety, L eonharda Sowińskiego s°.

Z atem  tylko kilkanaście polskich wierszy re lig ijnych znalazło miejsce na 
łam ach periodyków adresow anych do ewangelików zamieszkujących Mazury, 
choć trzeba  przyznać, że M. Gerss w  tej dziedzinie by ł wyjątkow o surow ym  
krytykiem . „Gazeta Lecka” donosiła 16 stycznia 1885 roku  (nr .3): „Gazeta 
«Mazur» w  Ostródzie w ydaw ana  um arła, zam iast n iej wyszedł pierwszy num er 
«Mazura» w  Tylży łacińskimi lite ram i drukow any. Na początku «Mazura» stoi 
pieśń na Nowy Rok, k tó rą  ułożył, jak stoi, gospodarz Quass. Wiersze, drugi 
i trzeci poem ata tego brzm ią tak:

2. Tak ty  kw itnące młodości 
I  ty  dojrzałe starości.
Dajcie P an u  cześć społecznie,
.On sam godzien chwały wiecznie.

3. Jego chw ała  wyższa nieba
On jak  P a n  n am  dał co trzeba,
A m y jego lud  poddany 
Śpiewajm y: On pan nad  pany!

49 K a l e n d a r z  n a  r o k  1882; p o r .  „ G a z e t ą  L e c k ą ”  n r  46 z 12 X I  1880 r .
50 G a z e t a  L e c k a ,  1880, n r  46 z  1 2 X 1 .
51 K a l e n d a r z  n a  r o k  1882.
52 I b i d e m .
53 I b i d e m .
54 K a l e n d a r z  n a  r o k  1883.
55 K a l e n d a r z  n a  r o k  1884.
56 K a l e n d a r z  n a  r o k  1885.
57 K a l e n d a r z  n a  r o k  1885.
58 K a l e n d a r z  n a  r o k  1886 i  1887.
59 K a l e n d a r z  n a  r o k  1888.
60 K a l e n d a r z  n a  r o k  1885.
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Czy te wiersze Quass ułożył? Ani gadki o tem; odpisał wiersz 9 i 10 pieśni 
Duchy próżne śmiertelności  na  stronie 820 kancjonału  naszego, p a rę  słów od­
mieniwszy pisząc: zamiast «Śpiewajm y m u psalm  podany» — «Spiewajmy,-On 
pan nad  рапу»! Czy to się podało, wiersze', k tóre  inny ułożył, sobie przywłasz­
czyć i ludziom  powiadać, że on je zrobił? Takie postępowanie nazyw ają  k ra ­
dzieżą literacką i jest oszukaństw em  ludzi i P an a  Boga. One wiersze nie ułożył 
Quass, ale Jan  Kochanowski, sław ny poeta polski, k tó ry  i pieśń Pola już  
białe, kłosy się kłaniają  ułożył. To osobliwy początek nowego R oku w «Mazu­
rze»” 01.

PRZEDRUKI PO LSK IE J LITERATURY M O RALIZUJĄCEJ I SATYRYCZ­
NEJ. Do tego działu zaliczyliśmy zarówno pow iastkę Ignacego Hołowińskiego 
K rów ka  Jarem y  62, opatrzoną przez M. Gerssa maksymą: „Nie m a przestępstwa 
bez k a ry ”, jak  również opowiadanie K lem entyny  z Tańskich Hoffm anowej 
Mały T om ek  z J a b ło n n y 63. D w ukrotnie, choć trudno  zrozumieć motywację, 
biorąc pod uwagę poziom literacki u tworu, d rukuje  M. Gerss poemat A nto­
niego Góreckiego O grzmiocie  °4.

Nade wszystko przek ładał jednak  M. Gerss ba jk i i sa ty ry  Ignacego K rasi­
ckiego. K w erenda  w  obrębie prasy  i kalendarzy  dowodzi, że lecki w ydawca 
do pewnego stopnia próbował naw et rywalizować ze znakom itym  bajkopi­
sarzem. W „K alendarzu” na rok 1879 d ru k u je  M. Gerss ba jkę  Krasickiego za­
ty tu łow aną  Osieł i wół. W następnym  roczniku pojaw ia się jego w łasna ba jka  
Wół i osieł"5. Zamieszczał kolejno następujące u tw ory  tego polskiego przed­
stawiciela epoki oświecenia: R yba  mała i szczupak u , Ptaszki w  klatce  67, Liche  
przyjaciele  M, Lis i o s ie ł60, Czapla, ry b y  i rak albo zdrajca m a  lichy koniec  70, 
Dwa żółwie  71, Zwierzęta i n iedźw iedź  72. Gdy nie padną trzęsione, nie trzeba  
rwać kruszek  7S, Szczep w in n y  71, Groch przy  drodze  75, Cesarz chiński i syn  
jego 76, Ojciec łakom y i syn  rozrzutny,  albo: wszędzie, co za wiele, to niezdro­
w o 7', M ysz  i k o t 78, Człowiek i zdrowie, albo: K to  zdrowia nie szanuje, tego  
zdrowie o p u śc i’"1, Słoń i p szczo ła80, Nie wierzą j podchlebcy  81, W oły  krnąbrne,  
albo: N ieposłuszeństwem każdy  sam sobie szkodzi  82. Od roku  1889 coraz m niej

61 M . G e r s s  m y l i  s ię ,  p r z y p i s u j ą c  J .  K o c h a n o w s k i e m u  a u t o r s t w o  p i e ś n i  P o l a  j u ż  b i a ł e ,  
k ł o s y  s i ę  k ł a n i a j ą ,  k t ó r ą  n a p i s a ł  B .  R o s t k o w s k i .  :

62 G a z e t a  L e c k a ,  1882, n r  8 z  24 I I .
63 I b i d e m ,  1883, n r  7 z 16 I I .
64 I b i d e m ,  1875, n r  42 z  22 X ;  1881, n r  38 z 23 IX .
65 W c z e ś n i e j  d r u k o w a n a  w  , .G a z e c i e  L e c k i e j ” , 1875, n r  21 z 28 V.
66 I b i d e m ,  1882, n r  24 z  16 V I ;  p ó ź n i e j  w  k a l e n d a r z u  n a  r o k  1885.
67 I b i d e m ,  1883. n r  11 z 6 I I I ;  u p r z e d n i o  w  k a l e n d a r z u  n a  r o k  1878.
68 K a l e n d a r z  n a  r o k  1878.
69 K a l e n d a r z  n a  r o k  1881.
70 K a l e n d a r z  n a  r o k  1881; p o d t y t u ł  M . G e r s s a .
71 K a l e n d a r z  n a  r o k  1882.
72 I b i d e m .
73 K a l e n d a r z  n a  r o k  1883; t y t u ł  w ł a s n y  M . G e r s s a .
74 I b i d e m .
75 I b i d e m .
76 K a l e n d a r z  n a  r o k  1884.
77 I b i d e m ;  p o d t y t u ł  M . G e r s s a .
78 I b i d e m .
79 I b i d e m ;  p o d t y t u ł  M . G e r s s a .
80 K a l e n d a r z  n a  r o k  1885.
81 K a l e n d a r z  n a  r o k  1887; w ł a s n y  t y t u ł  M . G e r s s a .
82 K a l e n d a r z  n a  r o k  1888; p o d t y t u ł  M . G e r s s a .
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było ba jek  i sa ty r Krasickiego zarówno na .łam ach  „Gazety Leckiej” jak  przede 
wszystkim „K alendarza  Królew sko-Pruskiego Ewangelickiego”. Ich miejsce 
zajęły poem aty i pieśni o w yraźnym  proprusk im  charakterze, naw et wtedy, 
gdy był to u tw ór satyryczny czy moralistyczny, jak np. S z tu ka  Pruska  Czoppa 
czy Poemat Prusaka o ojczyźnie swojej  Franciszka Pieńkowskiego 8S.

PO LSKA TRADYCJA LUDOWA. I znów, jak  poprzednio, na  łam ach pe­
riodyków Gerssa m ateria ły  wywodzące się bezpośrednio z tradyc ji  polskiej 
n ikną w  masie twórczości tendencyjnej zgodnej z doraźnym i potrzebam i re ­
dak tora  i wydawcy. Polska tradycja  ludow a pojaw ia się w „Gazecie Leckiej” 
i ka lendarzach  raczej na  zasadzie p rzypadku  i ogólnej przydatności niż 
z racji określonego p rogram u społeczno-politycznego. D w ukro tn ie  np. prezen­
tował M. Gerss sw oim  czytelnikom, obraz flisaków na  W iś le S4. D rukow ał 
wpraw dzie  teks ty  swoich w spółpracowników, oparte  na  w ątkach  i m otyw ach 
z k ręgu  polskiej tradycji (np. w spom niana już pow iastka Czoppa Diabeł oszu­
k a n y ), naw et ze staropolszczyzny (poemat Pieniądze gorające Jan a  Dondera), 
albo bardzo trudno  dziś jednoznacznie odpowiedzieć, czy M. Gerss m iał św ia­
domość, że drukow ane przezeń u tw ory  wyw odzą się w prost z tradycji polskiej. 
Jedno natom iast nie ulega wątpliwości. Miał w yjątkow ą pamięć do rodzimych 
przyśpiewek ludowych, k tó rym i popisywał się przy różnych okazjach. Kiedy 
książę brunśw icki nie uwzględnił zaproszenia cesarza, M. Gerss oburzony ko­
m entował: „A co było m u  przeszkodą? Pojechał n a  łowy, jak to śpiew ają na 
Mazurach:

Pojedziem na łowy 
Towarzyszu mój! —
Na łów, na  łów, n a  łowy,
Na zielone dąbrow y 
Towarzyszu mój! ■—

Nie byłoć jaką szkodą, że tam  nie był, bo i bez niego się obyli. Ten to 
pan  m a swoje osobliwe m an ie ry” 85. Podobnego „ludowego” kom entarza  do­
czekał się np. p rzedruk  „powieści ciekawej, w yję te j z Przyjacie la  Ludu, roku 
1836” zaty tu łow anej Niedźw iednik ,  zaw ierającej w  tekście fragm en ty  m yśliw­
skich przyśpiewek:

„Ono siedzi zając pod miedzą 
O myśliw i o n im  nie w ie d z ą  ”

Ciekaw y przypis M. Gerssa, szkoda, że znów n a  m arginesie głównej opo­
wieści, inform uje, że: „Tę piosenkę bardzo starodaw ną, śp iew yw ali łowcy 
czyli myśliwscy polscy, n a  łowach i w  domu. Pew ny  cieśla ^ o w a łk a  z Miko­
łajek, co już dawno um arł, robiąc w  Polsce i nauczywszy się tej pieśni, po­
w iadał w Mikołajkach, że on ją ułożył, i co m u u w ie r z y l i .  Dziewczęta
mazurscy, nie znając w yrazu  «myśliwcy» albo «myśliwy» śpiewają: «A myśli, 
co o n im  nie wiedzą»” 86.

83 K a l e n d a r z  n a  r o k  1890.
84 G a z e t a  L e c k a ,  1884, n r  20 z  16 V ;  1888, n r  11 z  16 I I I .
85 I b i d e m ,  1880, n r  44 z 29 X .
86 I b i d e m ,  1892, n r  9 z  30 IV .
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W opracowaniach dotyczących działalności i twórczości M. Gerssa poja­
wia się n iejednokrotnie  opinia, że pod koniec życia lecki w ydaw ca i poeta zbli­
żył się do Polski i rodzim ych w a r to śc i87. Z naszej analizy w ynika  raczej, że 
ten  przełom mógł nastąpić w latach  1882— 1883. W tedy w łaśnie na łam ach 
„Gazety Leckiej” i ka lendarzy  pojawiło się najw ięcej poloniców. Gerss d ru ­
kował poem aty o k ró lu  Sobieskim, w tedy pojawił się poem at Jan a  Lustiga 
O m acierzyńskim  języku ,  nie brakło  n a  łam ach leckich periodyków  utworów  
K rasickiego i K arpińskiego e8. W m iarę  jednak  up ływ u la t  sędziwego redak to ra  
tradycja  polska coraz rzadziej gościła na łam ach „Gazety” i „K alendarza”.

TRADYCJA PO LSKA NA ŁAMACH „GAZETY LU DO W EJ”
I „EW ANGELIKA” (1896—1902)

Na przełomie XIX i XX  w ieku w  nowoczesnych dziejach M azur następuje 
jakby nowa epoka. Po kalendarze  i gazety sięga zupełnie inny odbiorca niż 
za czasów M. Gersa. W ynikało to stąd, że był to czytelnik coraz bardziej św ia­
domy i wyrobiony względem  narodow ej przynależności. Przedsięw zięta na po­
czątku la t  dziewięćdziesiątych coraz bardziej zacieśniająca się więź Mazur 
z Macierzą m iała w ażny w pływ  na poczucie tożsamości narodowej, p rzynaj­
m niej części Mazurów. O genezie tego przełomu pisał Jędrzej Giertych: „Za 
czasów Gizewiusza, Mrongowiusza, M arcina Giersza M azurzy działają sami, 
zdobywają się n a  akcję samodzielną. N ik t ich nie inspirował, n ik t im za ich 
działalność nie płacił. Robili dużo, czy też mało, ale cokolwiek robili, to było
samodzielnym w ytw orem  życia m az u rsk ieg o . Epoka K ętrzyńskiego — to
jest epoka w yszukiwania na  M azurach działaczy; k tórzy  są za słabi na to, by 
działać o w łasnych siłach, ale k tórzy  mogą coś zrobić, jeśli im się pomoże, 
tak im  właśnie człowiekiem był Sembrzycki. T akim  człowiekiem był Neu- 
haus. j a k im i  ludźmi, do pewnego stopnia, byli bracia Bahrke.

P u n k t ciężkości akcji m azurskiej skupiał się wówczas już nie na  Mazu­
rach, lecz w  Polsce. To w  Polsce decydowano, co m a się na  M azurach robić, 
jacy ludzie m ają  być gdzie skierowani, jakich na to dostarczyć pieniędzy” 8S.

W  kontekście tych uw ag J. G iertycha in teresujące staje  się pytanie  o isto­
tną  wartość poloników zamieszczanych na łam ach „Gazety Ludow ej” i „Ewan­
gelika” , redagowanych przy takie j pomocy z zewnątrz. Porów nując  periodyki 
M. Gerssa z pism am i Hugona i K arola  Bahrków,. Gustaw a N euhausa należy 
pamiętać również o tym, że np. „Gazeta L udow a” była  adresow ana do wszy­
stkich ew angelików  m ieszkających w  obrębie państw a niemieckiego i m ówią­
cych po polsku. Już  chociażby w tym  względzie rozbijała  ona ciasne stereoty­
py regionalizm u mazurskiego stworzonego przez M arcina Gerssa. W ydaje się 
też, że nie bez znaczenia na  dobór poloników zamieszczanych w „Gazecie” 
m iały przekonania  poszczególnych redak torów  pism a np. G ustaw a N euhausa °°.

87 M . P ł o c i c a ,  o p .  cit.-, s s .  397—399;. W ł .  C h o j n a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 209 i  n n .
88 J .  G i e r t y c h  o k r e ś l a  t e n  o k r e s  w  ż y c i u  M . G e r s s a  j a k o  „ e w o l u c j ą  k u  b a r d z i e j  ś w i a d o ­

m e j  p o l s k o ś c i ”  (o p .  c i t . ,  s . 119).
89 T e n ż e ,  s . 129; p o r .  T .  G r y g i e r ,  P o c z ą t k i ,  s s .  69—71; t e g o ż ,  Ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w a  M a z u ­

r ó w  i  W a r m i a k ó w  w  p o l s k i c h  r a c h u b a c h  p o l i t y c z n y c h  w  l a t a c h  1870—1920, K M W ,  1961, n r  1, 
s s .  49—93; K .  P i w a r s k i ,  o p .  c i t . ,  s. 357.

90 E .  S e r w a ń s k i ,  o p .  c i t . ,  s . 137.
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PRZEDRUKI ARCYDZIEŁ LITERATURY NARODOWEJ. N um er 63 „Ga­
zety Ludow ej” z 13 sierpnia  1898 roku był ostatnim , k tó ry  redagow ał S tan i­
sław Dzierżawski. Do 16 m aja  1900 roku redak torem  naczelnym  był Gustaw 
Neuhaus, k tó ry  rzeczywiście zadbał o w yraźne wzbogacenie polonicami łam 
pisma. Za jego kadencji pojaw iły się w  „Gazecie Ludow ej” p rzedruk i a rcy ­
dzieł l i te ra tu ry  narodow ej, już z określonym  kom entarzem  politycznym. 
Ogniem i mieczem  H enryka  Sienkiewicza, drukow ane  w odcinkach w „Gazecie 
Ludow ej” począwszy od 27 października 1897 roku  (nr 84), nie doczekało się 
takiego program owego w ystąpienia ze strony redakcji, jak  przedruk  słynnej 
ballady A dam a Mickiewicza Powrót t a t y IJ1: „Donieśliśmy już, że re jencja  
kwidzyńska zakazała nauczycielom ludow ym  udziału  w uroczystościach, które 
odbędą się z powodu setnych urodzin najw iększego poety polskiego, Adam a 
Mickiewicza, Aby czytelników' z tym  poetą zaznajomić, podajem y tu  jeden 
z jego poematów: — ■—” .

Od m om entu  opublikow ania Powrotu ta ty  możemy mówić o początku ku l­
tu  Mickiewicza 92 i jego twórczości szerzonego przez „Gazetę L udow ą”. Reda­
kcja  żywo in teresu je  się przebiegiem  uroczystości jubileuszowych poświęco­
nych w ielk iem u poecie. W w igilijnym  num erze pisma biografię  Mickiewicza 
opatrzono znam iennym i notami: „Wieczór 24 grudnia  m a w  bieżącym roku  dla 
nas polskich ludzi jeszcze drugie uroczyste znaczenie oprócz Bożego N arodze­
nia. Przed 100 la ty  bowiem  urodził się najw iększy poeta, k tó ry  pisał k iedykol­
wiek w  polskim języku, A dam  M ick iew icz  w  mieście L ozanna nad  ślicz­
nym  górskim  jeziorem  lem ańskim  schodzą się przedstawiciele wszystkich części 
naszego plemienia, aby święcić pamięć wielkiego A dam a bez więzów. Tam  bę­
dzie powiedziane, czego serce pełne, bez obawy przed więzieniem i «sztro- 
fem». Nie mogę osobiście wziąć udziału w podniosłej uroczystości lozańskiej 
przyłączy się redakcja  «Gazety Ludowej» — jako przedstaw icielka Polaków - 
-ew angelików  Mazowsza wschodnio-pruskiego — telegram em  do hołdu, jaki 
pamięci A dam a Mickiewicza złożą w wolnej Lozannie. Niech nasi rodacy w ie­
dzą, że i M azury kochają język polski i tych, k tórzy  z tego języka um ieją  coś 
zrobić! Bo jeszcze nasza Masovia nie zginęła!” sa.

31 grudnia  „Gazeta L udow a” podaje informację o telegram ie w ysłanym  
do Lozanny 94, by następnie  drukow ać na łam ach pisma wiersze poświęcone 
pamięci au tora  Pana Tadeusza  95. Do czasów p rzed ruku  Powrotu  ta ty  Mickie­
wicza pojaw iły się n a  łam ach „Gazety Ludow ej” i „Ew angelika” u tw ory  K or­
nela Ujejskiego, Teofila Lenartow icza, Ja n a  Kochanowskiego, A dam a Asny­
ka. Wszystkie one należą do liryki re lig ijnej i zostaną przez nas omówione 
w  dalszej części artykułu . Należy jednak  już teraz  zaznaczyć, że liczba prze­
druków  polskich poetów przewyższa znacznie kata log  nazwisk i utworów, 
k tó ry  pow stał po kw erendzie  periodyków  w ydaw anych przez M. Gerssa. Różni 
też zdecydowanie „Gazetę L udow ą” od „Gazety Leckiej? to, że w  tej pierwszej 
pojaw ia się rzeczywiście najdoskonalsza pod względem artystycznym  proza 
narodowa. W  roku  1896 w piśmie K arola  B ahrke znajdu jem y przedruk  Bartka

9 Ï  G a z e t a  L u d o w a ,  1898, n r  75 z  24 IX .
92 P o r .  T .  O r a c k i ,  W s t ę p ,  w :  P o e z j a  l u d o w a  W a r m i i  i  M a z u r ,  W a r s z a w a  1957, s s .  36—41; 

T .  Z i e n k i e w i c z ,  Z  p r o b l e m a t y k i  r e c e p c j i  t w ó r c z o ś c i  r o m a n t y k ó w  p o l s k i c h  n a  W  a r m i i  i  M a z u ­

r a c h ,  R u c h  L i t e r a c k i ,  1980, n r  ß, s s .  454— 457.
93 G a z e t a  L u d o w a ,  1898, n r  101 z  24 X I I .
94 I b i d e m ,  1898, n r  102 z  31 X I I .
95 I b i d e m ,  t a k i e  u t w o r y ,  j a k  f r a g m e n t  P a n a  T a d e u s z a  ( n r  72 z 30 I X  1899), p o e m a t  Ś m i e r ć  

p u ł k o w n i k a  ( n r  5 z 15 1 1902). w i e r s z e  i  „ z ł o t e  m y ś l i ”  w i e s z c z a  ( n r  6 z  21 1 1899; n r  11 z  8 I I  1899).
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zwycięzcy  H enryka  S ienk iew icza96, później wspom nianą już powieść histo­
ryczną Ogniem i mieczem,  wreszcie K rzyżaków  tego znakomitego powieścio- 
pisarza ” .

Dla badacza recepcji k lasyk i polskiej na  M azurach rów nie  ważny jest nie 
tylko sam fak t p rzedruku  K rzyżaków ,  ale i sposobu zaprezentow ania go czy­
telnikom. Można powiedzieć, że jest to jeden z pierwszych przypadków  św ia­
domego w ykorzystania  dla doraźnych celów społecznych i politycznych tak  
ważnego dzieła polskiego. Obecność K rzyża kó w  na  łam ach „Gazety Ludow ej” 
określić można również jako szczęśliwe połączenie artyzm u, reprezentow anego 
przez powieść Sienkiewicza, z przełomow ym  dla określonej g rupy  M azurów 
budzeniem  się świadomości narodowej. W ybór K rzyżaków  był wyjątkow o cel­
ny. 1 m arca 1899 roku  w num erze 17 „Gazety Ludow ej” ukazał się pierwszy 
odcinek opowieści o „m azurskim  księciu Januszu, o Mazurze Jurandzie , o Ma­
zurce D anusi” . K om entarz  redakcyjny  m iał ch arak te r  p ragm atyczny i jest dla 
nas w  chwili obecnej odbiciem nastro jów  patriotycznych na Mazurach na  
przełomie X IX  i X X  w ieku: „Z dniem  .dzisiejszym rozpoczynamy d ru k  nowej 
wielkiej powieści, którą« zm ajstrował» ów rodak nasz, którego już znacie jako 
autora  rom ansu Ogniem i mieczem. Mazurzy! N ie zapominajcie wycinać każ­
dego kaw ałka  tego wiekopomnego dzieła: bo z tych  na bok odkładanych i po 
kolei zbieranych odcinków wyrośnie praw dziw y skarb  domowy! Tej «złotej 
księgi» m azurskiej n ie  powinno brakow ać w żadnej rodzinie4 m azurskiej. Kto
jej na M azurach nie posiądzie, ten  będzie jako człowiek je d n o o k i  Komu
z M azurów do szczęścia ziemskiego i zbawienia duszy potrzeba znać losy ja­
kiejś szwabskiej czy tyrolskiej dziewki, jak  np. owej B jeri czy W eroniki, k tóra  
ks. A leksem u służy do zapychania «Gazety Mazurskiej» — ten  niech nie czyta 
K rzyża kó w ” i n iech nie trzym a naszej „Gazety Ludow ej” ! T akiem u «Mazuro­
wi» bowiem  dogadzać nie możemy! Nasza nowa powieść odgryw a się na  naszej 
ziemi. Zaczyna się w  owych stronach, gdzie p. K arol B ahrke  teraz z żoną 
mieszka, gdzie W isła-królowa naszych rzek — ciągnie się jak  b łęk itna  wstęga 
między zielonymi łąkam i i rom antycznym i górami, gdzie w  dali widać wiecz­
nym  śniegiem  pokry tą  Białą Górę. Po tem  zaś przenosi się rom ans do naszej 
najściślejszej ojczyzny, na  nasze M azo w sze  ” .

Już chociażby z tego kom entarza  redakcyjnego można ocenić charak ter 
„Gazety Ludow ej” , tak  w yraźnie przeciw staw iający ją „Gazecie Leckiej” Gers­
sa. Sp raw y  m azurskie są teraz  rozpatryw ane w  kontekście ogólnopolskim. Więź 
z Macierzą m a charak te r  w ielostronny: geopolityczny, społeczny, kulturalny. 
Egzemplifikacje, k tó re  pojaw ią się w  dalszej części a rtyku łu , jeszcze bardziej 
ten  związek uprawom ocnią. Już  teraz  można jednak  powiedzieć, że decyzja 
o p rzedruku  polskiego arcydzieła była nie tylko w yzw aniem  w  stosunku do 
dotychczasowej tradycji na  M azurach korzystania  z podstawowego kanonu 
lek tu r  narodowych, ale m iała w dodatku  charak te r  m anifestu  politycznego. 
Dowodzą tego chociażby kom entarze  ukazujące się w  „Gazecie Ludow ej” od­
noszące się do kolejnych odcinków K rzyżaków  " ,  np. do fak tu  zabójstwa ryce­
rza Fourcy przez przeciw ników Ju randa . W ydarzenie literackie redakcja  trak ­
tu je  tak, jakby  miało ono miejsce w ak tua lnej rzyczywistości:

96 I b i d e m ,  o d  n r  95 z  5 X I I  1896 d o  n r  11 z  в н  1897.
97 R e k l a m a  K r z y ż a k ó w  u k a z a ł a  s i ę  w  „ G a z e i p e  L u d o w e j* *  w  1899 r .  ( n r  18 z  2 5 I I ) .  D r u ­

k o w a n o  t a k ż e  l i s t y ,  j a k i e  o t r z y m y w a ł  o d  c z y t e l n i k ó w  z n a k o m i t y  p i s a r z  (1901, n r  24 z  23 I I I ;  
n r  27 z  3 I V ;  n r  33 z  27 IV ).

98 P o r .  z n a k o m i t e  a n o n s y  „ p a t r i o t y c z n e ” : 1899, n r  23 z  22 I I I ;  n r  33 z  29 IV ;  n r  35 z  6 V; 
1900, n r  7 z  27 I ;  n r  10 z  7 I I ;  n r  17 z  3 I I I ;  n r  lß  z  7 I I I ;  n r  35 z 28 IV .
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„A więc ci rycerze niemieccy zabili własnego gościa! Tak to ci Krzyżacy, 
ludzie zaprzysiężeni na  służbę Bożą i członkowie s tanu  szlacheckiego, pojmo­
wali niem iecką gościnność” " .

K rzyża kó w  Sienkiewicza przez ponad rok drukow ano w  odcinkach na ła­
m ach „Gazety Ludow ej” . A ntyprusk ie  kom entarze, jakie  tow arzyszyły tej po­
wieści „zaadaptow anej” dla potrzeb M azurów, były n iew ątpliw ie  zasługą Gu­
staw a N euhausa, k tó ry  odszedł z redakcji „Gazety Ludow ej” po dwóch tygod­
niach od da ty  zakończenia p rzed ruku  K r z y ż a k ó w 100. Od tej pory w  „Gazecie 
Ludow ej” zaczęła dominować l ite ra tu ra  przeciętna, w praw dzie  wywodząca się 
z polskiej tradycji, ale o wiele uboższa w  w artości artystyczne od tych pozy­
cji, k tóre  publikow ano w  latach  1898—1899. Zatem  ukazuje się np. proza mało 
dziś znanych pisarzy, jak: S tefan  G ę b a rs k i101, Franciszek K saw ery  Tuczyń- 
s k i 102, Ja n  J a śk o w sk iI0S, Józef G r a jn e r t104, W acław G ąsio row sk i105. W poezji 
dom inują u tw ory  opisowo-okolicznościowe, k tó rych  najczęściej autoram i są 
twórcy pochodzący bądź z epoki rom antycznej (Teofil Lenartowicz, W ładysław 
Syrokomla), bądź pozytywistycznej (Kazimierz Gliński). Ich funkcje  omówi­
m y w dalszej kolejności.

K lasykę narodow ą rep rezen tu ją  w  la tach  1900—1902 n a  łam ach Gazety 
Ludow ej jedynie dwa utw ory: słynny poem at A dam a Mickiewicza Śmierć  pu ł­
k ow nika  106 i nowela H enryka  Sienkiewicza Za ch lebem  107. Ten ostatni utw ór 
ukazał się na łąm ach pism a w  okresie prowadzonej przez K. Bahrkego k am ­
panii przeciwko w yjeżdżaniu na obczyznę w poszukiwaniu pracy  108.

HISTORIA PO LSKA W PO EZ JI I PROZIE

W jednym  z pierw szych num erów  „Gazety Ludow ej” 109 ukazał się wiersz 
H erm ana  K arola E rnsta  Koellinga, pastora  zboru byczyńskiego, przez Ślą­
zaków zaliczanego do Niemców, „których działalność naukow ą i zawodową 
cechował zawsze obiektywizm  oraz życzliwy stosunek do ludności polskiej 
na  Ś ląsku” 110, zaty tu łow any Pamięci dnia 18 stycznia 1871 roku.  Już  po sa­
m ym  ty tu le  u tw oru  można wnioskować o charak terze  tego propruskiego poe­
m atu. Je s t  to jeden z nielicznych wierszy w „Gazecie Ludow ej” naw iązujący 
do p rak tyk  twórczych Gerssa, znanego lojalisty  pruskiego dopominającego się 
o praw o swobodnego używ ania języka polskiego. H. Koełlińg pow tarzał zatem:

„My, co po polsku mówimy,
Cesarzowi ślubujem y,

99 I b i d e m ,  1899, n r  92 z  9 X I I .
100 O s t a t n i  o d c i n e k  p o w i e ś c i  u k a z a ł  s i ę  w  n u m e r z e  31 z  d n i a  28 k w i e t n i a  1900 r .  N e u -  

h a u s  r e d a g o w a ł  o s t a t n i  n u m e r  „ G a z e t y  L u d o w e j ”  z d a t ą  16 m a j a  1900 r .
101 G a z e t a  L u d o w a ,  1900, n r  32 z  2 V.
102 I b i d e m ,  1901, n r  6 z  19 I.
103 I b i d e m ,  1901, n r  74 z  25 IX .
104 I b i d e m ,  1901, n r  84 z  6 X I .
105 I b i d e m ,  1902, n r  10 z  1 I I .
106 I b i d e m ,  1902, n r  5 z  15 I.
107 I b i d e m ,  1901, n r  92 z  4 X I I .
l p8 I b i d e m ,  1901, n r  86 z 1 3 X 1 ;  n r  93 z  7 X I I ;  1902, n r  7 z  22 I ;  n r  9 z 29 1; n r  13 z  12 I I .
109 I b i d e m ,  1906, n r  5 z  18 I.
110 J .  P o ś p i e c h ,  T r a d y c j e  f o l k l o r y s t y c z n e  n a  Ś l ą s k u  г о  X I X  i  X X  w i e k u  ( d o  r o k u  1939),

W a r s z a w a  1977, s s .  119—120.
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Że m u chcemy w iern i być;
Czy Mazurzy, czy Ślązacy,
Wszyscyśmy w iern i Prusacy,
I takim i chcemy żyć”.

Nie b rakło  w la tach  1896— 1897 na łam ach „Gazety Ludow ej” prozy i poe­
zji przypom inającej dzieje P rus n l . Niespodziewanie obok wierszy g loryfiku­
jących postacie niemieckich cesarzy pojaw ił się m otyw G runw aldu , k tó ry  po­
służył anonim owem u poecie, uk ryw ającem u się pod inicjałem  Ł., do napisania 
dwóch poematów. P ierw szy przypom ina chwile przed decydującym  bojem:

„Na rów nem  polu, tuż nad  Chełstami 
Rozłożył obóz między jeziorami,
Ów król Jagiełło, gdy szedł n a  K rzyżaki 
Z licznem  swem wojskiem  i różnem i znaki,
Potem  na L idzbark  biegł k u  wsi Wysoka,
Kiedy tam  stanął, nie starczyło oka,
By przejrzeć wojsko także liczne siły,
K tóre się wkoło były  rozłożyły,
A by w  kościółku kom onikowały 
I by się n a  śmierć sw ą przygotowały,
Bo bitwę stoczyć m iano każdej chwili,
Więc się przed Bogiem ludzie ci k o r z y l i  ” n *.

Drugi poem at opisywał bezpośrednie sta rcie  dwóch wrogich wojsk. L udo­
w y poeta treść u tw o ru  w ypełnił w ątkam i i motywam i, k tó re  na  stałe kojarzą 
się nam  ze słynną bitwą.

„Już stały  wojska naprzeciwko siebie,
Już  słońce groźnie patrzało na  niebie,
Już  w trąb y  boju uderzyć myślano,
Gdy od Krzyżaków, heroldów dojrzano.
Dwa mie/cze nieśli, oba gołe były 
I w słońcu blasku oba się mieniły.
Zaraz przed kró la  obaj się staw iają:
«Mistrz tobie kró lu  przysyła te miecze,
Sądząc, że żaden z pola nie uciecze,
Ty ani b ra t  twój, abyście broń mieli,
On w am  swej w łasnej do boju udzieli».
Król na zuchwalstwo nic się nie o b u r z y ł  ” ,13.

Na początku 1899 roku  „Gazeta L udow a” w  polemice z ks. J. A leksym  114 
użyła znamiennego kom entarza: „Od czasów objęcia «Gazety Ludowej» przez 
obecnego redak tora  nie znajdował się ndw et w yraz  «Polska» ani raz  (choćby

111 P o r .  M . K a j k a ,  P i e ś ń  n a  d z i e ń  u r o d z i n  C e s a r z a ,  G a z e t a  b u d o w a  1896, n r  7 z  25 1; 
H .  K o e l l i n g ,  N a  d z i e ń  27 s t y c z n i a ,  i b i d e m ,  1897, n r  8 z  271 ;  i b i d e m ,  1897, n r  23 z 20 I I I ;  H .  K o e l -  
l i n g ,  N a  d z i e ń  22 m a r c a ,  i b i d e m ;  M . K a j k a ,  N a  s t u l e t n i  j u b i l e u s z  u r o d z i n  C e s a r z a ,  i b i d e m ,  1898, 
n r  8 z 26 I.

112 Ł l y c z b a ] ,  Z  m a z u r s k i e j  n i w y ,  G a z e t a  L u d o w a ,  1897, n r  97 z  11 X I I .
113 Ł f y c z b a l ,  P o d  G r u n w a l d e m ,  i b i d e m ,  1898, n r  10 z 2 I I .
114 I b i d e m ,  1899, n r  3 z 1 1 1.
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to nie było żadnym  nieszczęściem). Ks. Aleksy walczy więc — jak  ów śmieszny 
rycerz Don Kiszot ze skrzydłam i w ia trak u  i n a  w róble strzela z arm at! Na to
nie potrzebujem y o d s t r z e l a ć  ". W num erze poprzedzającym  p rzedruk
K rzyżaków  115 ta  obrona polskości była już bardziej zdecydowana: „powinien 
ks. Aleksy w owej kapliczce na  pobojowisku pod G runw aldem  i T annenber- 
giem zamówić m odlitwę dziękczynną, bo bez owego świetnego zwycięstwa 
króla Jag iełły  nie byliby Hohenzollerni dostali korony pruskiej i — nie byli­
byśm y też ewangelikami! Bo dopiero upadek  panow ania  krzyżackiego umożli­
wił nauce M arcina L u tra  przystęp. Zalecamy ks. Aleksemu pilne czytywanie 
naszej nowej p o w ie śc i  ” .

W roku  1899 na łam y „Gazety Ludow ej" w kraczały  u tw ory  gloryfikujące 
polskich bohaterów  narodowych, zarówno tych powszechnie znanych, jak  
i przez wszystkich zapomnianych. Nie brakło zatem słów chw alebnych o u lu ­
bionym bohaterze M. Gerssa, Janie  III Sobieskim no. W anim ow anej Pieśni  
polskiego d z ie c k a 117 jeszcze raz  odżył stereotyp króla  Jana , k tó ry  w swoim 
czasie tak  bardzo przysłużył się całem u św iatu  chrześcijańskiem u:

„Jestem  polskie dziecko, nie na  próżno żyłem,
O Sobieskim Jan ie  z m łodu się uczyłem,
Co jak  w  niebie westchnął i w ąsa  poprawił,
To Niemców i całe chrzecijaństw o zbawił.

Jestem  polskie dziecko, męczenników plemię,
Co dla św iętej spraw y k rw ią  zbroczyło ziemię, '
Ziemię Europy, ziemię A m eryki —
Św iadkiem  są narody  i sta re  k ron ik i” .

Do panteonu bohaterów  narodow ych zaliczono też dzielnego u łana  Jasz-
czołda 118. Redakcja przypominała, w związku z tym, że „------- Nasi żołnierze
polscy zawsze słynęli z odwagi, ale do najodw ażniejszych zapewne trzeba 
zaliczyć Jaszczołda, k tó ry  był w achm istrzem  w  pu łku  ułanów . Dzielne jego 
czyny są praw ie  do w iary  nie podobne, jednak p r a w d z iw e ------”.

Na łam y „Gazety Ludow ej” w  roku  1900 dostaje  się n aw et polska liryka 
p roletariacka, k tó rej rew olucy jny  ch arak te r  jest czymś zupełnie zaskakują­
cym  na  tle dotychczasowej m azurskiej poezji okolicznościowej. Anonimowy 
Mazur  kończył się wezw aniem  do czynu zbrojnego:

„Ale Polska żyje:
Życie z ludu  pije;
W  słuch nasz echo bije 
Kościuszkowskich dział!
Głuchy zgrzyt łańcucha 
Nie zatrwoży ducha 
Póki Polski słucha 
Najuboższy syn.

115 I b i d e m ,  1899, n r  16 z  25 I I .
Ï Ï 6  P o r .  , . E w a n g e l i k ” , 1896, n r  5 z  9 I I  o r a z  n r  36 z  1 4 I X  t e g o ż  r o k u ,  w  k t ó r y c h  z n a j ­

d u j ą  s i ę  p o w i a s t k i  i  z a g a d k i  o  k r ó l u  S o b ie s k im .
117 G a z e t a  L u d o w a ,  1899, n r  85 z  1 5 X 1 .
118 I b i d e m ,  1899, n r  84 z  1 1 1.

8 — K o m u n i k a t y . . ,
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W nowych zm ian godzinie 
B łyśniem  wszyscy w  czynie 
Wspólna k rew  popłynie,
Zmyje ciężar w i n !  " 119.

Osobnego a rty k u łu  doczekał się „tow arzysz pancerny” Kazimierz K or­
sak  12°. Śm ierć zdrajcy O jczyzny  A. Góreckiego 121 można trak tow ać  jako poe­
tycki kom entarz  do redakcyjnych  dywagacji o pojęciu patriotyzm u. Jeszcze 
jeden polski bohater narodow y doczekał się w  „Gazecie L udow ej” pełnej nobili­
tacji. — Bartosz Głowacki, słynny kosynier spod Racławic, k tó ry  prosto z łąki 
zawędrow ał na  pole bitwy, wzburzony do głębi postępkam i wroga:

I zm iarkow ał Bartosz dzielny,
Że to Moskal pali —
Bierze na  się strój niedzielny 
I kosę ze stali.
Kosi, siecze tych Moskali 
I  pokotem  kładzie!
Ale ogień z a rm a t wali,
Już  w iara  w nieładzie!

Rzucił kosę, z czapką w  dłoni 
Biegnie n a  armaty!
I zatyka paszcze — w  toni 
H u rra  k rzykną  chw aty

U ratow ał honor Polski!
W sławił — Racławice!
A lud dalej siano kosi,
I staw ia  kopice! 122.

Emilia P la tte r ,  dziewica-bohater ze słynnego poem atu A dam a Mickiewi­
cza zam yka tę  galerię  bohaterów  narodow ych na  łam ach „Gazety Ludow ej” 12S.

TWÓRCZOŚĆ PODNOSZĄCA ZALETY JĘZYKA OJCZYSTEGO. W la ­
tach  1896—1902 w „Gazecie Ludow ej” i „Ew angeliku” ukazało się ponad sto 
artyku łów  trak tu jących  o języku polskim. Ta rozległa tem atyka  została także 
rozpisana w  poezji i prozie, k tó rej zasadniczy charak te r  zdecydowanie odbiegał 
od poematów „o mowie m acierzyńskiej” M. Gerssa i jego korespondentów. Nie 
chodziło już te raz  adw ersarzom  tej sp raw y jedynie o ograniczone korzystanie 
z języka polskiego obok niemieckiego. W zasadzie ta  Gerssowska koncepcja na 
przełomie XIX  i XX  w ieku straciła  rację  bytu. Coraz częściej m ówi się o auto­
nomii języka polskiego, jego wartościach, wyższości nad  niemczyzną. A rg u ­
m entam i są zarówno specyficzne uw arunkow ania  regionu mazurskiego, jak 
i doświadczenia „braci zza k o rdonu”. Już  w  kw ie tn iu  i m aju  1896 ro k u  n a  ła­
m ach „Ew angelika” ukazują  się pierw sze poematy głoszące pochwałę języka

119 I b i d e m ,  1900, n r  45 z  16 V I .
120 I b i d e m ,  1901, n r  39 z  18 V.
121 I b i d e m ,  1901, n r  86 z  13 X I .
122 I b i d e m ,  1901, n r  91 z  30 X I .
123 I b i d e m ,  1902, n r  5 z  15 1.
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polskiego 124. M aria Sokolnicka w Polskiej m owie  ukochanej  lansuje  ta k  po­
pu larną  na M azurach koncepcję edukacji domowej, będącej uzupełnieniem  
nauki pobranej w niem ieckiej szkole:

„O dziecię moje ty  na polskiej księdze 
Ucz się lite ry  składać w wolnej chwili,
Czy w stro jnej szacie, czy w prostej siermiędze 
Znaj język, k tó rym  dziadowie m ó w i l i  ”.

Nie b rak u je  też u tw oru  M owa ojczysta  Juliusza Ligonia, ludowego poety 
śląskiego, także odwołującego się do tradycji przodków:

„Brzmij mi mowo ojców dalej,
B rzmij z dnia na dzień mi wspanialej,
Brzmij w rozmowie, brzm ij w śpiewaniu,
Brzmij za życia, brzm ij w skonaniu;
Brzmij, gdy m nie do tru m n y  złożą,
I nad grobem, gdzie p o ło ż ę  ”.

Dyskusja o polskim języku przenosi się następnie n a  łam y „Gazety Lu­
dow ej”. Jan  Sendrowski (W arm iak w spółpracujący z periodykiem  m azur­
skim) 125 w poemacie Skąd  pochodzą m o w y ? 126 w ystępuje  otwarcie w obronie 
dyskrym inow anej przez P rusaków  polskiej mowy:

„Dziwna rzecz tylko i niepojęta:
Ma tylko polska [mowa] być wytępiona,
Wszakże i ta, jest n ikom u wzięta,
Tylko od Boga pochodzi o n a  ” .

/

Różne są fo rm y wywyższenia polszczyzny stosowane przez redakcję  „Ga­
zety Ludow ej” . Raz będzie to anonim ow a przyśpiew ka ш , k iedy  indziej przypo­
wieść księdza Jerzego Raszki, pastora  bystrzyckiego, zaty tu łow ana Jedność ję ­
zy k a  128. Gdy zajdzie potrzeba redakcja  „Gazety Ludow ej”, u jaw nia  swoje sta­
nowisko w  sposób elim inujący wszelkie domniemania: „Dla tych panów  — 
czytam y w artyku le  w stępnym  „Gazety Ludow ej” z 9 w rześnia 1898 (nr 70) — 
którzy każą sobie tłumaczyć «Gazetę Ludową» dodajem y wierszyk już po n ie­
miecku, a mianowicie odm ianę słów rycerza Rodensteina czyli «dzikiego Strzel­
ca»:

U nd b isslh r m ir  die Feder 
K önnt pfänden aus der Hand,
Soll spüren  sie ein jeder,
Der Schweinereien m acht im  M asurenland

124 E w a n g e l i k ,  1896, n r  15 z  19 IV :  n r  18 z  10 V.
125 T . O r a c k i ,  R o z m ó w i ł b y m ,  ss. 316—318.
126 G a z e t a  L u d o w a , - 1897, n r  7 z  23 1.
127 I b i d e m ,  1898, n r  61 z  6 V I I I .
128 I b i d e m ,  1898, n r  66 z  24 V I I I .



308 Andrzej Staniszewski

Po polsku: Dopóki w y mi pióra
Nie zafantujecie w  ręce,
Będzie ta  zgraja, k tó ra  
Tu św iństwo robi, w  męce” 12S.

Nowością, w stosunku do dotychczasowej tradycji pisania o polskim języ­
ku na Mazurach, było n iew ątpliw ie podjęcie tego tem atu  przez miejscowych 
poetów, z M ichałem K ajką  na  czele 13°.

TWÓRCZOŚĆ GLORYFIKUJĄCA RODZIMY KRAJOBRAZ, ZWYCZAJE 
I OBYCZAJE LUDZI. W pierwszych dwóch rocznikach „Gazety Ludow ej” 
dominowały, podobnie jak  w  kalendarzach M. Gerssa, publikacje uwieczniające 
zalety krajobrazow e, M azur przede wszystkim. U tw ory M. T ork lera  m , M. K a j­
ki 132, poematy Karola D e y d y 1S3, Sam uela Dondera 134, anonimowe wiersze 
i korespondencja 135 nie wykraczały  poza k rąg  spraw  mazurskich. Wiersz Ma­
zury  Michała K a j k i 133 może być w tej kwestii trak tow any  jako wzorcowy 
utwór:

„Na m azurskiej ziemicy,
Jezior zgoła nie zliczy 
Blaskiem z dala  odbijają  
Bardzo pięknie w y g lą d a ją  ” .

K iedy jednak na  łam ach „Gazety Ludowej" coraz częściej zaczęły się po­
jawiać przedruk i „krajobrazow ych” wierszy Toefila L en a rto w icza137, Marii 
K onopn ick ie j138, Mieczysława Glińskiego 139, i innych poetów polskich z XIX 
wieku, ta  przestrzeń  rodzim a zaczęła stopniowo obejmować coraz szersze obsza­
ry  etnicznie polskie. Coraz więcej też realiów  topograficznych i toponimistycz- 
nych znajdujem y w utw orach  drukow anych n a  łam ach „Gazety Ludow ej” . 
W K rakow iaku  M. Glińskiego m owa jest o Wiśle, w  O berku  Konopnickiej zaś 
o K ujaw ach: W poemacie Do skowronka  St. Sarm aty  140 ta  zaduma, nad pol­
skim kra jobrazem  m a zarazem  wydźw ięk patriotyczny:

„Ojców drogą nam  spuściznę,
Przodków naszych ojcowiznę,
K tórą  potem  sw ym  zlewali,

129 P o r ,  p o d o b n e g o  t y p u  u t w o r y  o  c h a r a k t e r z e , m a n i f e s t a c y j n y m  z a m i e s z c z o n e  w  „ G a ­
z e c i e  L u d o w e j ”  1899, n r  20 z 11 I I I ;  1900, n r  11 z  10 II .

130 P o r .  L .  R e c z k o ,  P r a w d a  r ó ż n i e  d z i e j e  s i ę  w  ś w i e c i e ,  G a z e t a  L u d o w a ,  1897, n r  17 z  27 I I ;
s z e r e g  w i e r s z y  p o d p i s a n y c h  i n i c j a ł e m  Ł . :  N a s z e  s p r a w y ,  G a z e t a  L u d o w a ,  1897, n r  94 z  1‘ X I I ;
B r a c i a  M a z u r y ,  i b i d e m ,  1897, n r  99 z  1 8 X 1 1 ;  C z e m u  n i e  o d p i s u j ą ,  1898, n r  8 z  26 1.

131 G a z e t a  L u d o w a ,  1896, n r  6 z  22 I.
132 I b i d e m ,  1896, n r  15 z  22 I I .
133 I b i d e m ,  1897, n r  32 z  24 IV ,  n r  46 z  16 V I .
134 I b i d e m ,  1897, n r  62 z U  V I I I ;  1898, n r  28 z 6 IV .
135 Z a s ł u g u j ą  o n e  n a  o s o b n e  o p r a c o w a n i e  z e  w z g l ę d u  n a  w a ż n o ś ć  z a w a r t e j  w  n i e j  p r o ­

b l e m a t y k i .
136 G a z e t a  L u d o w a ,  1896, n r  17 z 29 I I .
137 I b i d e m ,  1897, n r  53 z  10 V I I ;  1898, n r  89 z  1 2 X 1 ;  n r  95 z  3 X I I .
138 I b i d e m ,  1899, n r  18 z  4 I I I .
139 I b i d e m ,  1899, n r  16 z  25 II .
140 I b i d e m ,  1899, n r  22 z  18 I I I .
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K rw i potokiem użyźniali,
Gdy się za ojczyznę bili 
I najśw iętszych dóbr bronili.
Więc nie gnuśnieć już rodacy,
Lecz zabierzm y się do pracy 
Ja k a  w iara  — przyszłość jedna ■—
Niech nas wszystko w  zgodzie łączy,
I zwaśnioną brać  pojedna,
Jed n y m  św iętym  węzłem z łą c z y  ” .

Z m ate ria łu  rodzimego, zamieszczanego na łam ach „Gazety Ludow ej” 
przede wszystkim , „Ew angelik” m iał bowiem ch arak te r  religijny, możemy 
z powodzeniem  ułożyć kata log polskich specjalności i narodow ych cech. P re ­
zentuje  się zatem  polskie d z iec iш , piosnki n a ro d o w e 142, poważnie w zrasta 
liczba publikacji opiew ających przyrodę 143, ludzi, faunę  i florę I44. T em at pol­
ski trafia  też do sa ty ry  stojącej na  dobrym  poziomie l i te ra c k im 145. Nasycenie 
treściam i rodzim ym i jest tak  duże w poszczególnych rocznikach „Gazety L u ­
dowej” , że np. o niektórych e lem entach polskiego kra job razu  możemy układać 
bloki tem atyczne. M otyw Wisły, królow ej polskich rzek, już przez nas oma­
w iany, doczekał się w roku  1901 potrójnego opracowania 14C. Szczególnie w arte  
przypom nienia jest Podanie o Wiśle  Sebastiana Klonowicza:

„Dwaj bracia z siostrą w  drogę się w ybrali,
Z L itw y Niemen, Bug z W ołynia zuchwały 
I N arew  bystra , jak  siostra starsza,
Przyszła z  Podlasia.
Bowiem lepszego by tu  chcieli użyć,
Zachciało się im  u  królow ej służyć,
Co do niej p łyną ze wszech stron  poprzeki 
Sarm ackie r z e k i  ” .

PRZEDRUKI PO LSK IE J PROZY I LIRYKI R ELIG IJN EJ. Z najdu jem y 
w  „Gazecie Ludow ej” i „Ew angeliku” prozę opartą  na  w ątkach  i motyw ach 
obcych istocie religii ewangelickiej. W ystępują  zatem  postacie C yryla i Meto­
dego 147, jak i osoba św. W ojciecha 14a. Nie b rak u je  okolicznościowej polskiej 
lite ra tu ry  re lig ijnej upam iętn iającej św ięta doroczne, np. W ig ilię148, Trzech 
K r ó l i lso. Łatw o też o przyk łady  przedruków  stojącej na  słabym  poziomie lite­
rackim  prozy dewocyjnej typu  Grzesznik poprawiony. Opowiadanie prawdzi-

141 I b i d e m ,  1898, n r  97 z  10 X I I ;  1899, n r  75 z  U  X ;  n r  85 z  15 X I .
142 I b i d e m ,  1900, n r  U  z 10 II .
143 P o r .  i b i d e m ,  1899, n r  16 z  2 5 I I ;  n r  25 z  29 I I I ;  n r  30 z  3 0 I V ;  n r  56 z  29 V I I ;  n r  58
143 P o r .  i b i d e m ,  1899, n r  16 z  2 5 I I ;  n r  25 z 29 I I I ;  n r  30 z  3 0 IV ;  n r  56 z 29 V I I ;  n r  58

z  12 V I I I ;  n r  63 z  30 V I I I ;  n r  71 z  27 I X ;  n r  75 z  11 X ;  n r  77 z  18 X .
144 P o r .  i b i d e f n ,  1900, n r  12 z  1 4 I I ;  n r  13 z  1 7 I I ;  n r  14 z  2 1 I I ;  n r  28 z  14 I V ;  n r  32 z  2 V ;

n r  35 z 12 V ;  n r  36 z  16 V ;  n r  44 z  13 V I .
145 I b i d e m ,  n r  69 z 7 w r z e ś n i a  1901; i b i d e m ,  W .  P o l ,  G o ś c i n n o ś ć  p o l s k a ,  n r  87 z 16 X I .
146 I b i d e m ,  1901, n r  65, z  24 V n t ;  n r  67 z  30 V I I I ;  n r  84 z  6 X 1 .
147 E w a n g e l i k ,  1898, n r  13 z  4 X I I .
148 G a z e t a  L u d o w a ,  1898, n r  69 z 3 IX .
149 I b i d e m ,  1899 , n r  5 z  18 I .  .
150 I b i d e m ,  1900,ч n r  2 z 10 I .
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w e m , P iękny  wzór przebaczen ia™г. Jednakże nie te  u tw ory  decydowały 
o obecności polskiej tradycji religijnej na  łam ach pism ewangelickich. P ie rw ­
szeństw a. należy się głównie klasycznej poezji narodow ej, reprezentow anej 
przez nazwisko w ybitne  w historii polskiej literatury .

W „Ew angeliku” pojaw iają  się najw artościowsze pieśni i psalmy z dorob­
ku  Ja n a  Kochanowskiego 15S, A dam a A snyka 154. W  „Gazecie Ludow ej” re jestr 
polskich poetów-został poszerzony. Redakcja  d ruku je  poem aty i pieśni religijne 
K ornela Ujejskiego 1S5, ponownie A dam a A snyka 1E0, W ładysław a S y ro k o m li157. 
Nie było natom iast ani jednej pieśni F ranciszka Karpińskiego, jak  pamiętamy, 
ulubionego poety M arcina Gerssa.

PRZEDRUKI PO LSK IE J LITERATURY M O RALIZU JĄCEJ I SATYRYCZ­
NEJ. Być może pamięć o tradyc ji  ka lendarzy  Gerssa powodowała również, że 
inny ulubiony tw órca leckiego wydawcy, a mianowicie Ignacy Krasicki, nie 
znalazł uznania  redak torów  „Gazety Ludow ej” Dziwi bowiem, że ba jk i oświe­
ceniowego sa tyryka  ukazyw ały  się w  „Gazecie Ludow ej” anonimowo ”158, a pod­
pisywano ba jk i dużo słabszych pisarzy, jak np. Mikołaj Rodoć 159, Kazimierz 
Gliński 16°, L udw ik  Niemojowski ш , Soter Rozmiar R ozb ick i,62. Także znana 
sa ty ra  innego przedstawiciela  oświecenia, - Ju lian a  U rsyna Niemcewicza, nie 
ukazała się bezimiennie 16S. Nie m a zatem  w  „Gazecie Ludow ej” , tak  jak  w 
periodykach Gerssa, przedruków  jednego tylko k lasyka polskiej satyry.

Przew aża natom iast n a  łam ach „Gazety Ludow ej” i „Ew angelika” słaba 
pod względem  literackim  proza m oralistyczna z łatwo w yczuw alną tezą do 
praktycznego zastosowania. Z kilkudziesięciu powiastek, legend, przypowieści 
w ybieram y na jbardzie j reprezentowane: S k u tk i  dobrego przyk ładu  >64, Ł a ko m ­
stwo ukarane™l, P iękny  wzór przebaczen iaш , Okropne sku tk i  niemądrego  
figla™7, Z  grobu™8, Ską p y  małżonek™ 7, Już  ja m u  zap łacę177. Ten gatunek 
literacki masowo produkow ano dla n iew ybrednego czytelnika, k tó rem u obok 
podstawowego kanonu  u tw orów  relig ijnych powinno się dostarczyć przejrzyste 
w treści beletrystyczne w ersje  tradycyjnych  opowieści biblijnych: Liczba tych 
powiastek zamieszczanych w  „Gazecie Ludow ej” powoduje, że ten  periodyk 
w  tym  w łaśnie zakresie kon tynuu je  tradycje  prasy  i kalendarzy  M. Gerssa.

151 I b i d e m ,  1896, n r  83 z  24 X .
152 I b i d e m ,  1900, n r  96 z  15 X I I .
153 E w a n g e l i k ,  1897, n r  19 z  27 V I ;  G a z e t a  L u d o w a ,  1901, n r  66 z 28 V I I I .
154 E w a n g e l i k ,  1897, n r  27 z  17 X .
155 G a z e t a  L u d o w a ,  1897, n r  89 z  13 X I .
156 I b i d e m ,  1897, n r  73 z  1 7 I X .
157 I b i d e m ,  1902, n r  2 z  4 I.
158 I b i d e m ,  1898, n r  99 z  17X 1 1 ;  1899, n r  6 z  21 I ;  1902, n r  6 z  18 1.
159 I b i d e m ,  1900, n r  56 z  25 V I I .
160 I b i d e m ,  1899, n r  51 z 12 V I I .
161 I b i d e m ,  1899, n r  38 z  27 V.
162 I b i d e m ,  1899, n r  3 z  1 1 1.
163 I b i d e m ,  1899, n r  86 z  18 X I .
164 I b i d e m ,  1899, n r  7 z  25 1; p o r .  E w a n g e l i k ,  n r  3 z  18 I I I  1899, p o w i a s t k a  J a k  K u b a  B o g u ,  

t a k  B ó g  K u b i e .
165 G a z e t a  L u d o w a ,  1899, n r  76 z 13 X .
166 I b i d e m ,  1900, n r  96 z  1 5X 11 .
1 6 7 - I b id e m ,  1900, n r  99 z  29X 11.
108 I b i d e m ,  1901,' n r  2 z  5 I .
169 I b i d e m ,  1902, n r  3 z  1 1 1.
170 I b i d e m ,  1902, n r  6 z  1 8 1.
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PO LSKA TRADYCJA LUDOWA. W „Gazecie L udow ej” i „Ew angeliku” 
ukazują  się podania śląskie ITI, baśnie górali ta trzańsk ich  m , nie b rak u je  egze- 
gez popularnych schem atów polskich .opowieści ludowych ,73. Pism o przezna­
czone dla wszystkich ew angelików  m ieszkających w obrębie państw a prusk ie­
go d ruku je  zgodnie ze swoim przeznaczeniem teksty  ze wszystkich ziem etnicz­
nie polskich, gdzie przebyw ali w yznaw cy te j  w iary. Nie b rak u je  zatem  prze­
kazów ilus tru jących  rzeczywisty obraz społeczności wiejskiej, jak  np. powia­
stka  W icek, obrazek oparty na  stosunkach galicyjskich  m , jak  odświeżających 
wiedzę o daw nych zwyczajach ludu  po lsk ieg o 173 i tradycyjnych  motyw ach 
p ieśn iow ych176. K atalog gatunków  ludow ych prow eniencji rodzim ej jest bez 
porów nania ' bardziej zróżnicowany niż u  M. Gerssa. Mamy zatem  klasyczne 
baśnie 177, podania 17S, gaw ędy 179, legendy 1S”.

„Gazeta L udow a”, szczególnie w la tach  1898— 1900, in au g u ru je  na swoich 
łam ach k u lt  ziemi rodzimej, k tó ra  obejm uje już znacznie pojemniejszą prze­
strzeń niż tery to rium  regionu opiew ane przez G erssa i jego współpracow ni­
ków. Postaw a wobec polskiej ziemi, jej przyrody, ludzi, h istorii sta je  się współ­
czynnikiem  postaw y światopoglądowej: podłożem ludowej filozofii życia i po­
czucia tożsamości z ojczyzną. K ult przyrody i ziemi rodzinnej stanow i w  w y ­
różnionych przez nas tekstach  m otyw dom inujący, w yrażany zarówno przy 
pomocy głównego toku  obrazowania lub  lirycznej wypowiedzi bezpośredniej, 
jak  i w  głębszym p o d k ład z ie . znaczeniowym: symboli, m etafor, porównań.

Polska tradycja  historyczna, ludow a i literacka w spiera się n a  łam ach 
„Gazety Ludow ej” n a  k ilku  w ybranych  m otyw ach tematycznych. Ich re jestr  
jest pozornie skrom ny: Przyroda, Ziemia, Ojczyzna, tylatka, Chłop-Oracz, Język 
Życie, Śmierć. Owe hasła, przybierające  funkcje  słów-kluczy, dotyczą bowiem 
najistotniejszych wartości g rupy  etnicznej M azurów w  om aw ianym  czasie. W y­
bór takiej, a nie innej rodzimej tradycji jes t w iernym  odbiciem konkre tnych  
zapotrzebowań.

TRADYCJA POLSK A NA ŁAMACH „MAZURA”
I „PRZYJA CIELA RODZINY” (1906—1914)

Okres w ydaw ania  „M azura” szczycieńskiego wiąże się z całym  kom pleksem  
trudnych  spraw  n a tu ry  politycznej, społecznej, a także p e rso n a ln e j1M.

171 u c z t a  s z a t a ń s k a  w  z a m k u  n o w o r u d z k i m ,  i b i d e m ,  1899, n r  66 z  9 I X ;  K l e m e n s  B o r u t a ,  
Ś l ą s k a  p r z y p o w i e ś ć , E w a n g e l i k ,  1897, n r  13 z 4 IV .

172 Z a k l ę t e  s k r z y p k i ,  G a z e t a  L u d o w a ,  1899, n r  78 z  2 1 X .
173 H i s t o r i a  s i e d m i u  b r a c i  ś p i ą c y c h ,  E w a n g e l i k ,  1896, n r  31 z  9 V I I I .
174 G a z e t a  L u d o w a ,  1899, n r  10 z  4 11.
175 I b i d e m ,  1899, n r  28 z  12 IV ;  P o g r z e b  ś l e d z ia ,  i b i d e m ,  1901, n r  68 z  4 I X ,  w i e r s z  A r t u r a

O p p m a n a  O k r ę ż n e .

176 I b i d e m ,  1899, n r  30 z  19 IV .
177 I b i d e m ,  1899, n r  85 z  15 X I ;  1900, n r  92 z  1 X I I .
178 I b i d e m ,  1899, n r  89 z 29 X I ;  n r  34 z  3 V ;  n r  67 z  13 IX .
179 I b i d e m ,  1899, n r  37 z  20 V .  ,
180 I b i d e m ,  1899, n r  81 z  1 X I .
181 P o r .  H .  B a h r k e ,  K .  J a r o s z y k ,  W a l k a  o  M a z o w s z e  p r u s k i e ,  P o z n a ń  1931, s s .  67—74; 

W ł.  C h o j n a c k i ,  S p r a w y ,  s . X X V ;  t e n ż e ,  P o l s k a  a k c j a ,  ss. 242—289; T .  C ie ś l a k ,  p i e r w s z e  l a t a ,

ss .  89—92; t e n ż e ,  D z i e j e  c z a s o p i s m ,  s s .  22—34; T .  G r y g i e r ,  R o z w ó j  r u c h u ,  s s .  319—324; t e n ż e ,  Ś w i a ­

d o m o ś ć  n a r o d o w a ,  ss , 68—92; B .  Ł u k a s z e w i c z ,  o p .  c i t . ,  s s .  51—55; W ł .  C h o j n a c k i ,  S y l w e t k i  m a ­

z u r s k i e ,  w :  S z k i c e  z  d z i e j ó w  P d m o r z a ,  t .  3, P o m o r z e  n a  p r o g u  d z i e j ó w  n a j n o w s z y c h ,  W a r s z a ­
w a  1961, s s .  116—120.
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Stanisław  Zieliński, pierwszy redak tor pisma (1906—1907), podjął próby 
w ykazania łączności narodow ej M azurów z Polakam i na  płaszczyźnie wspólno­
ty  językowej. Jego ucieczka z P rus , w obawie przed aresztowaniem, oznaczała 
w p rak tyce  załam anie akcji polskiej w tym  regionie, tym  bardziej że jego n a ­
stępcą na  stanow isku redak to ra  naczelnego został H erm an Falkenberg , pozo­
stający na  usługach policji pruskiej. Tylko zdecydow anym  w ysiłk iem  A ntonie­
go Osuchowskiego i innym  działaczom poznańskim  zawdzięcza „M azur” swoje 
reaktyw ow anie  w  lu ty m  1908 roku. Do w ybuchu  pierwszej w ojny światowej 
redak torem  pisma pozostał Kazim ierz Jaroszyk, k tó ry  w praw dzie  obejm ował 
„M azura” w  niesprzyjających okolicznościach, lecz dzięki swojej działalności 
w  dość k ró tk im  czasie potrafił wychować całą generację nowych czytelni­
ków  i82. N iewątpliw ie K. Jaroszyk poprzez łam y „M azura” i jego dodatku 
„Przyjaciel Rodziny” pogłębił poczucie świadomości narodowej u tych  odbior­
ców pisma, k tórych odziedziczył po „Gazecie Ludow ej”. „Jestem  Polakiem  — 
pisał Kazimierz Jaroszyk do Eugeniusza Buchholza — i jako tak i uważam  
obronę sam ych właściwości narodow ych za konieczną. Ale widzę także, że ta 
obrona u  nas często w niestosownej form ie znajduje  zastosowanie. My, jako 
naród  m ający w  walce m oralną  przewagę, m usim y koniecznie unikać szowi­
nizm u i nienawiści, choć przyznać muszę, że w alka  toczona przeciwko nam  
nieraz  i spokojnego człowieka wyprow adzić może czasami z rów now agi” ш .

Propagow anie  tradycji polskich n a  łam ach „M azura” było bardzo u tru d ­
niane i w ręcz wyszydzane przez znany organ hakatystyczny, jakim  był „ P ru ­
ski Przyjaciel L udu” 184. Oceniając wartość rodzimych treści w  tym  periodyku 
m usim y pam iętać o tym, że były  one głoszone równolegle z hasłam i swoistego 
„m azuryzm u”, pochodzącymi od ówczesnych renegatów  polskich. W edług nich 
ludność m azurska jest częścią na rodu  niemieckiego, wpraw dzie  mówiącą m iej­
scowym dialektem, ale nie m ającą nic wspólnego z polskością ani z pochodze­
niem  słowiańskim. Na łam ach „Pruskiego” słowa „Polak” , „polski” skw apliwie 
zastąpiono słowami „M azur” , „m azurski” w łaśnie w  znaczeniu narodościowym.

PRZEDRUKI ARCYDZIEŁ LITERATURY NARODOWEJ. Już w  p ierw ­
szym num erze „Przyjaciela  Rodziny” z 1 lipca 1906 roku  redakcja  sięga po 
uświęcone w spaniałą  tradycją  teksty  odrodzeniowe Jan a  Kochanowskiego i Mi­
kołaja  Reja. Obok polskich pieśni ludowych pojaw iają  się strofy Sobótki  Jan a  
z Czarnolasu. Z kolei aforystykę reprezen tu ją  W izerunek  i Ż y w o t  Józefa  
M. Reja, uzupełnione w  dalszych num erach  Przepisami powszechniejszymi  
Franciszka Karpińskiego dla gospodarzy w  domu  i ponownie m aksym am i 
M. Reja, ty m  razem  w ybranym i z A p o p h te g m a t18S. T ak jak dla M. Gerssa u lu ­
bionym  pisarzem  polskim był Ignacy Krasicki, dla wydawców „Gazety Ludo­
w ej” H enryk Sienkiewicz i A dam  Mickiewicz, tak  dla redak torów  „M azura” 
i „Przyjaciela Rodziny” w początkowej fazie ukazyw ania  się pisma jest nim 
n iew ątpliw ie  Mikołaj Rej. Jeden z pierwszych num erów  „M azura” 188 przynosi 
bogaty m ateria ł dotyczący życia i twórczości au tora  Zwierzyńca.  P rzedstawio­
no w izerunek wybitnego pisarza renesansowego, w raz  z a rtyku łem  biograficz­

182 J .  G i e r t y c h ,  Z a  p ó ł n o c n y m  k o r d o n e m ,  W a r s z a w a  b . d . ,  s . 41.
183 J .  O b ł ą k ,  K o r e s p o n d e n c j a ,  s . 658.
184 T .  C ie ś l a k ,  P r o b l e m  « g a d z l n ó w e k »  n a  M a z u r a c h ,  K M W ,  1959, n r  1, s s .  36—45.
185 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1906, n r  3 z 15 V I I ;  p o r .  M a z u r ,  1906, n r  2 z 8 V I I ,  1906, n r  11, 

z 8 V I I I .
186 M a z u r ,  1906, n r  4 z  15 V I I .
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nym  o nim, a także bogaty w ybór z jego dzieł. Egzem plifikacja zgodnie z t r a ­
dycją pism m azurskich ma przede w szystkim  praktyczny, charakter. M aksym y 
Reja opa tru je  redakc ja  przypisem : „W jak i sposób Rej p rzedstaw iał zasadę 
życia uczciwego, do którego zachęcał zawsze swoich braci?” Po czym nastę­
puje  ponowna p rezen tacja  W izerunku ,  Żyw ota  człowieka poczciwego, Z w ie ­
rzyńca, Apophtegmat,  Ż yw ota  Józefa. W arto w tym  miejscu dodać, że podob­
nie jak  Jan  Kochanowski, Mikołaj Rej zaliczony został przez redakcję  do pisa­
rzy polskich sprzyjających religii ewangelickiej m .

W ro k u  1907 na łam ach „Przyjaciela  Rodziny” i kilkudziesięciu ocalałych 
n u m erach  „M azura” (rocznik pism a jest niepełny) nie znajdu je  się zbyt dużo 
przedruków  najw ybitn iejszych teks tów  polskiej l i te ra tu ry  narodow ej. Większe 
zainteresow anie w zbudza jedynie twórczość Teofila Lenartow icza 188, którego 
wiersze narodow e w zbudzają następujący kom entarz  redakcji: „Nie był Le­
nartow icz m ęczennikiem  idei narodow ej, ale był przez życie całe gorącym  jej 
wyznawcą, był m iłu jącym  synem  naszej m atki-ziem i i serdecznym  b ra tem  ludu 
naszego. Pieśni jego jak piosriki skow ronka towarzyszą pracy rolnika, śpiewa­
jącego dolę i niedolę, unoszą się nad  naszą wioską cichą, to dzwonią hym nem  
ku czci B o g a .  «Ze starych zbroić» jest zbiorem  opow iadań z naszej prze­
szłości dziejowej; są tam  pieśni o W andzie, K rakusie, Popielu, o Mieszku 
I-szym, o Bolesławie Chrobrym  i K rzywoustym , o pierścieniu królow ej Kingi,
0 dzwonie Zygm unta  i hołdzie pruskim , o buncie kozaków za Ja n a  Kazim ierza
1 o bohaterskich  w alkach Jan a  III. W szystkie te  opow iadania tchną  serdecz­
nym  um iłowaniem  przeszłości naszej, ale najgorętszym , najp ięknie jszym  zara ­
zem jest poem at «Bitwa Racławicka», którego bohaterem  jest wódz w sukm a­
nie, T adeusz Kościuszko, a obok niego lud  polski” .

W m asie tendencyjne j poezji i prozy ukazującej się w  roku  1907 na łam ach 
„M azura” coraz większą rolę zaczyna odgrywać rycina, p rzedstaw iająca za­
równo sceny z naszych dziejów narodowych, jak  i pokazująca oblicza polskich 
bohaterów, wieszczów narodowych, miejsca uświęcone tradycją  narodową. 
T rzykro tn ie  zatem  bohaterem  rysunków  jest A dam  Mickiewicz i okolice zwią­
zane z jego biografią i kultem . Na rycinach pokazane jest Kowno i tzw. „Do­
lina Mickiewicza” pod K ow nem  188 oraz pom nik poety w  Poznaniu  I9°.

Do faktów  zgoła sensacyjnych zaliczyć należy p rzed ruk  fragm en tu  Chło­
pów  W ładysław a Reym onta i to jednego z najefektyw niejszych odcinków tej 
powieści, zatytułow anego przez redakcję  „M azura” : Jak się ludzie w e se lą ш .

Począwszy od lutego 1908 roku, a więc od chwili objęcia redakcji „Ma­
zura” przez Kazim ierza Jaroszyka zarówno kata log  polskich dzieł jak i poczet 
narodow ych twórców ulegają  znacznem u wzbogaceniu. W porów naniu  z perio­
dykam i M. Gerssa i „Gazetą L udow ą” szczycieński „M azur” podjął p rekurso r­
ski t ru d  lansow ania  tak ich  nazwisk, jak Ja n  K o chanow sk i19!, Ju liusz  Słowa­

187 R e c e p c j ą  t w ó r c z o ś c i  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  n a  M a z u r a c h  z a j ą ł e m  s i ę  s z e r z e j  w  a r t y ­
k u l e  Z  b a d a ń  n a d  r o l ą  t r a d y c j i  c z a r n o l e s k i e j  n a  M a z u r a c h ,  K M W , '  1980, n r  3, s s .  349—377; 
p i e r w s z y  p o d j ą ł  t e n  p r o b l e m  T .  O r a c k i  w  a r t y k u l e ,  R e j  i  K o c h a n o w s k i  n a  M a z u r a c h ,  Z y c i e  
O l s z t y ń s k i e ,  n r  33 z  9 I I  1956 r .

188 M a z u r ,  1907. n r  39 z  19 V ;  n r  40 z  22 V.
189 I b i d e m ,  1907, n r  19 z  10 11Г.
190 I b i d e m ,  1907, n r  49 z  23 V I ;  p o r .  n o t y  i  a r t y k u ł y  o  M i c k i e w i c z u  z a m i e s z c z a n e  w  . .M a ­

z u r z e ”  ( n r  55 z 30 V I I I  1908; n r  71 z  9 I X  1909), i  . . P r z y j a c i e l u  R o d z i n y ”  (1908, n r  38 z 22 X I ;  
n r  40 z б X I I ) .

191 M a z u r ,  1907, n r  13 z  17 I I .
192 P o r .  p r z y p i s  306.
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cki m , M aria Rodziewiczówna m . Po raz  pierw szy też na  lam ach 'pism m azur­
skich pojaw ia  się proza obcych klasyków: Iw ana  W azowa 195, Józefa H avlika  leo.

W związku z rewizją u' Kazim ierza Jaroszyka  i konfiskatą pięciu egzem­
plarzy W yboru  p ism  M arii K o n o p n ick ie j197 zamieszczono w  Mazurze zdjęcie 
poetki z następującym  kom entarzem : „Niebezpiecznym dla całości państw a 
pruskiego okazał się wiersz «Na piastow ym  Śląsku» i powiastki «W w in iar­
skim  forcie» i «Głupi Franek». W ostatniej powiastce najgroźniejszym  okazał 
się ustęp  1 na  stronie 317. Na wniosek p ro k u ra to ra  uchw alił sąd  konfiskatę 
książek w  Rzeszy Niemieckiej” 19S. T rzeba obiektyw nie przyznać, że zarówno 
przed rewizją u  Jaroszyka, jak  po niej, u tw ory  Konopnickiej ukazywały, się 
w „Mazurze” dosyć regu larn ie  199.

Najwięcej jednak  miejsca poświęcano twórczości H enryka  Sienkiewicza, 
k tó ry  zresztą w raz  z A. Osuchowskim odwiedził K. Jaroszyka w  Szczytnie 
podczas podróży do Sopotu 20°. N ajp ierw  dokonano przed ruku  K r z y ż a k ó w 501 
eksponując w yjątkow o przebieg b itw y pod G runw aldem , później drukow ano 
Janka m u zyka n ta  !92, W  pustyn i  i w  puszczy  S93; dw ukro tn ie  prezentow ano czy­
telnikom  „M azura” sy lw etkę pisarza 2M.

Kazimierz Jaroszyk eksponując m ate ria ły  rodzime na łam y  „M azura” 
głosił hasło: „Trzym ajm y się k u ltu ry  polskiej. Naród, k tó ry  w ydał sław nych 
poetów, jak  Kochanowskiego, Słowackiego i Mickiewicza, pisarzy jak  Sien­
kiewicza, Konopnicką i Orzeszkową, m uzyków jak  Chopina i Moniuszkę, m a­
larzy jak  M atejkę  i Stykę, \bohaterów  jak  Sobieskiego, Kościuszkę i Ponia to ­
wskiego — tak i na ród  mógł upaść lecz zginąć n igdy nie może” 29S.

W  latach 1909—1913 na łam ach „Przyjaciela Rodziny” w ydrukow ano w ię­
cej k lasyki polskiej niż w  poprzednich la tach  łącznie w  „Gazecie Ludow ej” 
i periodykach Gerssa. Oprócz utw orów  i autorów  już wym ienionych otrzy­
mali Mazurzy w  dodatku do „M azura” bogaty zestaw liryk i i epiki n a jw y b it­
niejszego poety polskiego, A dam a Mickiewicza. D rukow ano zatem  kolejno: 
Lilie 29S, Burzę 207, Czaty  20a, tłum aczenie Rękauńczki F ry d e ry k a  Schillera do­

193 M a z u r ,  1909, n r  67 z  26 V I I I ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y .  1908, n r  17 z  28 V I .
194 ,,M a z u r ”  d r u k u j e  13 o d c i n k ó w  p o w i e ś c i  D e w a j t i s  p o c z ą w s z y  o d  n u m e r u  4 z  5 m a r c a  

1D08 r .
195 M a z u r ,  1908, n r  29 z 31 V.
196 I b i d e m ,  1908, n r  32 z  11 V I .
197 D o n o s i ł a  o  t y m  „ G a z e t a  O l s z t y ń s k a ” , 1908, n r  63 z  28 V.
198 M a z u r ,  1908, n r  61 z 20 IX .
199 P o r .  M a z u r ,  1908, n r  24 z  14 V ;  n r  62 z  24 I X ;  n r  42 z  16 V I I ;  1909, n r  21 z  14 I I I ;  1911,

n r  11 z 5 11; P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  18 z  5 V I I .
200 W ł .  C h o j n a c k i ,  P o l s k a  a k c j a ,  s . 257, p r z y p .  51. W  A r c h i w u m  P a ń s t w o w y m  M i a s t a  P o z ­

n a n i a  i  W o j e w ó d z t w a  P o z n a ń s k i e g o ,  z e s p ó ł  P o l i z e i  P r ä s i d i u m  P o s e n ,  s y g n .  2795 z n a j d u j e  s i ę  
w i d o k ó w k a ,  k t ó r ą  p r z e s ł a ł  O s u c h o w s k i  J a r o s z y k o w i  z S o p o t u .  Z n a j d u j ą  s i ę  n a  - n i e j  t a k ż e
p o z d r o w i e n i a  o d  S i e n k i e w i c z a  d l a  r o d z i n y  K .  J a r o s z y k a .  P o r .  a p e l  H .  S i e n k i e w i c z a  z a m i e s z c z o ­
n y  w  „ M a z u r z e ” , 1908, n r  8 z  19 I I I ;  w  „ P r z y j a c i e l u  R o d z i n y ”  1909, n r  45 z  17 X ,  o b o k  w i z e ­
r u n k u  B a r t k a  Z w y c i ę z c y  n o t a  o  a u t o r z e  P o t o p u .

201 P o c z ą w s z y  o d  n r  43 M a z u r a  z  19 l i p c a  1908 r.
202 P o c z ą w s z y  o d  n r  44 M a z u r a  z  6 c z e r w c a  1909 r .
203 O d  n u m e r u  35 „ M a z u r a ”  z 1 m a j a  1912 r .  U k a z a ł o ,  s i ę  o g ó ł e m  170 o d c i n k ó w  t e j  p o ­

w i e ś c i .  D r u k  p r z e r w a n o  w  r o k u  1914, w  n r  58 z  22 V I I .
204 M a z u r ,  1908, n r  43 z  19 V I I ;  n r  59 z  13 I X ;  n r  70 z  1 I X  1912 r .
205 M a z u r ,  1908, n r  62 z  24 IX .
206 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1909, n r  7 z  14 I I .
207 I b i d e m ,  1909, n r  16 z 18 IV .
208 I b i d e m ,  1909, n r  17 z 25 fv.
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konane przez tego p o e tę 200, Mędrców  fragm enty  P an a  Tadeusza  21‘, Król  
chory i lisy  2I2, Alpuharę  213, Lis i k o z ie l2.14, fragm en ty  Grażyny  215 i R eduty  
Ordona  21°. Ponownie sięgnięto do najlepszych powieści i nowel H. S ienkie­
wicza. W ykorzystano kolejny raz Bartka  zwycięzcę  217, Za Chlebem 2,s. Po raz 
pierw szy zaś drukow ano fragm en ty  Potopu  210.

Nie zabrakło także najw ybitn iejszej polskiej liryki. P rzedrukow yw ano poe­
zję Ju liusza Słowackiego 22°, Ja n a  K ochanow skiego2Z1, uzupełnioną następnie 
u tw oram i XIX-wiecznych rom antyków  i pozytywistów: W ładysław a Syroko­
mli 222, A dam a A snyka m , W incentego Pola  224 Józefa Ignacego K raszew skie­
go 22E, Teofila Lenartow icza 220, Józefa B ohdana Zalewskiego 227, W ładysław a 
Bełzy 228, S tanisław a Jachowicza 22°, a  przede w szystkim -M arii K onopnickiej 230. 
Przypadkow o raczej na  łam ach „M azura” w ydrukow ano nowelę Bolesława 
P ru sa  2S1. Częściej niż redak to rzy  „Gazety L udow ej” sięgali wydaw cy „P rzy­
jaciela Rodziny” do klasyki obcej. W dodatku znajdujem y np. u tw ory  Johanna  
W olfganga Goethego 232, A lphonse D audeta  233, a w  „M azurze” A leksandra  Du­
m asa (ojca) 234, H arrie t  Beecher-S tow e 23S.

HISTORIA PO LSK A W PO EZ JI I PROZIE. Jak  pam ię tam y, w  periody­
kach M. Gerssa w ą tk i i m otyw y wzięte z historii Polski, selekcjonowane 
w praw dzie  tendencyjn ie  i doraźnie, były  jednak literacko opracowane. W „Ga­
zecie L udow ej” np. wydarze'nia b itw y grunw aldzk iej również poddano zabie­
gowi literackiej beletryzacji. Tymczasem w  „Mazurze” ' i „Przyjacielu Rodzi­
n y ” b rak  ludow ej poezji upam iętn iającej najw iększe w ydarzen ia  historyczne 
Polski, choć nie b rak  p rzedruków  źródeł i re lacji do dziejów państw a pol­

209 I b i d e m ,  1909, n r  50 z  21 X I .
210 I b i d e m ,  1909, n r  51 z  28 X I .
211 I b i d e m ,  1909, n r  52 z  5 X I I .
212 I b i d e m ,  1910, n r  7 z  13 I I .
213 I b i d e m ,  1910, n r  8 z  2 0 I I .
214 I b i d e m ,  1910, n r  20 z  15 V .
215 I b i d e m ,  1910, n r  31 z 31 V I I .
216 I b i d e m ,  1912, n r  39 z  29 I X .
217 I b i d e m ,  1911, n r  40 z  24 IX .
218 I b i d e m ,  1912, n r  27 z  7 V I I .
219 I b i d e m ,  1912, n r  45 z 10 X I .
220 I b i d e m ,  1909, n r  38 z  29 V I I I ;  1911, ПГ 18 z  23 IV .
221 I b i d e m ,  1911, n r  1 z  1 I ;  n r  53 z  24X 1 1 ;  1912, n r  42 z  20 X .
222 I b i d e m ,  1910, n r  20 z  в  I I I ;  nr  23 z  5 V I ;  n r  24 z  12 V I ;  u p r z e d n i o  1908, n r  25 z  23 V I I I .

223 M a z u r ,  1908, n r  18 z  23 IV ;  n r  85 z  1 3 X 11; 1909, n r  51 z  1 V I I ;  n r  56 z  15 V I I ;  P r z y j a c i e l  
R o d z i n y ,  1911, n r  22 z  21 V.

224 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1911, n r  39 z  17 IX .
225 I b i d e m ,  1909, n r  54 z  19X 11.,
226 I b i d e m ,  1909, n r  45 z  17 X ;  1908, n r  42 z  2 0 Х Н .
227 I b i d e m ,  1909, n r  5 z  3 1 1.
228 M a z u r ,  1909, n r  36 z  6 V ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1909, n r  36 z  4 I X ;  n r  47 z  2 0 X 1 ;  1912,

n r  4 z  28 I .
229 M a z u r ,  1909, n r  24 z  25 I I I ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1910. n r  9 z  27 I I .
230 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1909, n r  35 z  8 V I I I ;  1910, n r  44 z  30 X ;  n r  45 z  6 X 1 ;  n r  46 z  1 3 X 1 ;

1911, n r  14 z  26 I I I ;  n r  16 z  9 I V ;  1912, n r  7 z  18 I I ;  n r  9 z  3 I I I .
231 Dzielna dziew czyna ,  M a z u r ,  1912, n r  6 z 25 I.
232 R e i n e k e - L i s ,  p r z e ł o ż y ł  z  n i e m i e c k i e g o  L u d w i k  J e n i k e ,  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1911, n r  33 

z .6 V I I I .
233 G dy następca tronu um iera,  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1911, n r  31 z  23 V I I .
234 Ostatnie chwile Marli A n to n in y ,  kró low ej Francji,  M a z u r ,  1911, n r  32 z  20 IV .
235 Chata w u ja  Toma,  M a z u r ,  .1910, n r  22 z  18 I I I .
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skiego. W „M azurze” z roku 19 0 8 230 znajdujem y np. przedruk  z niemieckiego 
pism a „Danziger Neuste N achrich ten” (za pośrednictwem  poznańskiej „Gwiaz­
d y ”), w  k tórym  mówi się o rzekom ych planach zbrojnych Polaków. Zwraca 
uwagę fakt, że w  tej propagandow ej m istyfikacji po jaw iają  się tradycyjne w y­
obrażenia o Polakach i ich historii:

„Dalej spieszmy do wałki,
Niewola Polski się skończyła,
Dłużej czekać n ie chcemy.
Zbierajcie się wszyscy gromadnie,
Nasz wróg, Niemiec, niech padnie.
P lądrujcie, rabujcie, palcie, niszczcie,
Każcie nieprzyjaciołom  um ierać w męczarni.
Kto psy niemieckie powiesi,
Zdobędzie sobie nagrodę B o g a ------- ”.

M otyw polsko-niemiecki wyróżniony zostanie szczególnie w m ateria łach  
opiewających najw iększe rodzime przewagi na  polach bitew  237. Z kron ik i Gal- 
lussa w ydawcy „Przyjacie la  Rodziny” w ybiorą  ten  fragm ent, k tó ry  „o królu  
polskim Bolesławie przed tą  b itw ą (Psie Pole) śpiewało wojsko niemieckie":

„O k ró lu  Polski, ojców twoich ziemi 
najpiękniejszy nie zdobędzie wróg, 
bo ty  jej bronisz siłami wszelkimi, 
boś ty  jest Wielki, a z tobą jest Bóg.
Niepokonany i niezwyciężony 
Cesarza złote rozbijesz le g io n y ------- ” 238.

Ogromną wagę, tak  jak  kiedyś M. Gerss, do poezji sam orodnej, teraz re ­
dakcja „M azura” przykłada do m ateria łu  ilustracyjnego wypełniającego pismo. 
Galeria królów  polskich, bohaterów  narodowych i uwiecznionych przez lite­
ra tu rę , miejsc uświęconych tradycją  liczy n a  łam ach om aw ianych pism k ilk a ­
dziesiąt pozycji. R eprodukcje obrazów A rtu ra  G rottgera  z cyklu  „Polonia” 
można potraktow ać w „Mazurze” i „Przyjacielu Rodziny” jako lekcję wycho­
w ania  patriotycznego. Pokazyw ane i om awiane są następujące obrazy tego 
znanego malarza: „Obrona sz tandaru  2M, „U kow ala” 24°, „Na pobojowisku 241, 
„Obrona dom u” 242, „Znak” 243, „Pod oknem  więzienia” 244, „Pobór do w o j­
ska” 245. M ateriał ilus tracy jny  dotyczy zarówno postaci legendarnych, mitycz­
nych, jak K rakus 246, P o p ie l24?, a także narodow ych bohaterów, królów, wo-

236 M a z u r ,  1908, n r  22 z 7 V.
237 P o r .  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  6 z  1 2 I V :  r y c i n a  p r z e d s t a w i a j ą c a  p o g r o m  K r z y ż a k ó w  

p r z e z  r y c e r s t w o  p o l s k i e  p o d  P ł o w c a m i ;  i b i d e m ,  1910, n r  31 z  31 V I I  —  c a ł a  p a r t i a  m a t e r i a ł u  
d o t y c z ą c a  G r u n w a l d u ;  i b i d e m ,  1912, n r  32 z 11 V I I I ,  p o c z ą t e k  p r z e d r u k u  d z i e ł a  p r o f .  W .  C z e r ­
n i a k a  o  b i t w i e  p o d  G r u n w a l d e m .

238 I b i d e m ,  1912, n r  23 z  9 V I .
239 M a z u r ,  1909, n r  3 z  10 I .
240 I b i d e m ,  1909, n r  9 z  3 1 1.
241 I b i d e m ,  1909, n r  39 z  16 V.
242 I b i d e m ,  1909, n r  42 z  27 V.
243 I b i d e m ,  1911, n r  21 z  12 I I I .
244 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  9 z 3 V.
245 I b i d e m ,  1910, n r  2 z  9 1.
246 M a z u r ,  1908, n r  18 z  10 V I I I ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1907, n r  22 z  9 V I .
247 M a z u r ,  1906, n r  39 z  14 X I .
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dzów: Ł o k ie tk a 24S, J a g ie ł ły 2W, Zygm unta  A ugusta 25°, C zarneck iego2S1, So­
bieskiego 262, Kilińskiego 253, K ościuszk i264, ks. Józefa Poniatow skiego 255, So­
wińskiego 25S. Uznanie redakcji „M azura” zyskują takie  sceny batalistyczne, 
jak  b itw a pod Kircholm em  257, sypanie w ałów obronnych n a  Woli w 1794 
roku  25S, potyczka kosynierów 26B, potyczka „ułanów polskich z M oskalami pod 
M łynarzam i w 1831 ro k u ” 20°, a także postać Bartka-Zwycięzcy, słynnego bo­
h a te ra  Sienkiewiczowskiej n o w e l i2el. Nie b raku je  też polskich symboli n a ro ­
dowych, drogich sercu każdego Polaka, jak  np. orzeł biały 262, miejsc uświęco­
nych tradycją  narodową, jak  np. W awel 203. Obecność tak  bogatej tradyc ji  h i­
storycznej na  łam ach  „M azura” i „Przyjaciela Rodziny” najlepie j tłumaczy 
kom entarz  redakcji: „S tan  narodu  naszego jest sm utny. Doszło do tego, że lud 
ze Śląska nie zna ludu  spod K rakow a, lud  spod K rakow a nie zna lu d u  spod 
W arszawy, lud spod W arszawy nie zna ludu spod Szczytna, lud  spod Szczytna 
i Ostródy nie zna ludu  spod Poznania. Jesteśm y jako synowie jednej matki, 
k tórzy poszli w  różne strony i zapomnieli o sobie, nie wiedzą nic o sobie
ani o m atce nie w ie d z ą .  Polski naród  jest biedny, ale przecież polski
naród  m a wiele p ięknych rzeczy. Polskie ziemie też w ydają  żyto i pszenicę, 
a w ziemi k ry ją  pokłady w ęgla i soli, a gdy polski na ród  jeszcze pilniej będzie 
pracował, to m u ziemia jeszcze więcej wyda. A przede wszystkim  polski naród 
ma swoją k u l t u r ę  ” 264.

TWÓRCZOŚĆ PODNOSZĄCA ZALETY JĘZYKA OJCZYSTEGO. T rzy­
krotn ie  redakcja  M azura przedrukow uje  znam ienny poemat Deotymy o zale­
tach  języka polskiego 2,5 :

„Skarbie wieków, polska mowo.
Tyś św iątynią m arm urow ą,
Kędy przyszłość w pełnej zbroi 
Na ołtarzu wspomnień stoi.
Skarbie wieków, polska mowo.
Tyś m ądrością jest lu d o w ą  ” .

Obronie polskiej m owy poświęcone będą dwa poem aty Józefa Kościel- 
skiego, d rukow ane przez redakcję  „M azura” i „Przyjaciela Rodziny” 26t, jeden 
szczególnie u jm ujący  sw oją prostotą:

248 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1912, n r  38 z  22 IX .
249 I b i d e m ,  1910, n r  4 z  23 I .  i
250 M a z u r ,  1907, n r  1 z  1 1.
251 I b i d e m ,  1909, n r  74 z  19 IX .
252 I b i d e m ,  1908, n r  65 z  4 X ;  1912, n r  6 z 21 I.
253 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1910, n r  28 z 10 V I I .
254 M a z u r ,  1909. ПГ 6 z  21 I.
255 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1909, n r  40 z 12 IX .
256 I b i d e m ,  1909, n r  49 z  1 4 X 1 ;  M a z u r ,  1912, n r  96 z  1 X I I .
257 M a z u r ,  1908, ПГ 51 z 16 V I I I .
258 I b i d e m ,  1911, n r  36 z  4 V.
259 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1909, n r  51 z  28 X I .
260 I b i d e m ,  1911, n r  12 z  12 I I I .
261 I b i d e m ,  1909, n r  45 z 17 X .
262 I b i d e m ,  1909, n r  41 z  19 IX .
263 I b i d e m ,  1909, n r  2 z  10 I ;  1910, n r  31 z  31 V I I .
264 M a z u r ,  1911, n r  47 z  11 V I .
265 I b i d e m ,  1906, n r  30 z  14 X ;  1908, n r  67 z  i l  X ;  n r  23 z 10 V.
266 I b i d e m ,  1908, n r  16 z 16 I V ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1911, n r  35 z  20 V I I I ;  p o r .  w i e r s z  J ó z e f a
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„Idzie wygnana, b iedna sierota 
Po śm ierci ojców z rodzinnej chaty,
Dola sieroca gna ją  za w rota  
I ojcowizny zdziera z niej szmaty.
I dokąd pójdziesz, gdy ci nie wolno 
Zająknąć naw et nu tą  rodową?
I dokąd zwrócisz stopę mozolną
0  polsko m o w o .  ” .

W ostrej polemice z „Prusk im  Przyjacie lem  L u d u ” na tem at języka pol­
skiego, jego artyzm u i tradycji, w ykorzystane będą powszechnie znane a rgu­
m enty  głoszone w  obronie m owy ojczystej m.in. prof. Kazim ierza N itscha 2e7, 
Celestyna Mrongowiusza 26S, G ustaw a Gizewiusza 2es. K ap ita lnym  posunięciem 
redakcji „M azura” będzie sięgnięcie w  tej żywotnej dla M azurów dyskusji do 
tradycji niemieckiej: „Wrogom polskiej m owy zalecamy przeczytać następu­
jący poemat poety niemieckiego Schenkendorfa:

„M uttersprache, M utterlaut,
Wie so wonnesam , so trau t,
Erstes W ort, das m ir erschallet,
Erstes Ton, den ich gelallet,
K lingest ewig in m ir  f o r t  ” 27°.

Motyw języka polskiego w kracza do znakom itych sa ty r G ottlieba spod 
Szczytna 271, sta je  się tem atem  wierszy innego dobrego poety miejscowego, Mi­
chała Kajki. D w ukrotnie, naw et w  poemacie wiernopoddańczym  272, K ajka 
apeluje o zachowanie p raw  do języka polskiego. W Skardze gospodarza M azu­
ra z powiatu łąckiego  273 jego postulaty m ają  wydźwięk dram atyczny:

„Czyli wszystkie polskie hym ny
z różnemi pieśniam i
Mamy cisnąć w  s trum ień  zimny
1 zdeptać nogami?

L ub polskie kancjonale 
Albo też biblie
Wszelkie księgi к  Bożej chwale 
Pnące jak  lilije?

K a r b o w s k i e g o ,  P o l s k i e  p i o s n k i  ś p i e w a j c i e  d z i e c i ,  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  33 z  18 X ;  a n o n i m ,
P o l s k a  m o w a ,  i b i d e m ,  1911, n r  2 z  8 X 1 ;  a n o n i m ,  J a m  M a z u r e m ,  i b i d e m ,  1908, n r  14 z  7 X .

267 M a z u r ,  1908, n r  40 z  9 V I I .
288 I b i d e m ,  1911, n r  23 z 19 I I I .
269 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1910, n r  44 z  30 X .
270 M a z u r ,  1912, n r  40 Z 19 V.
271 S z c z e g ó l n i e  w  „ P r z y j a c i e l u  R o d z i n y ” , 1908, n r  28 z  1 3 I X ;  n r  33 z  18 X .  B i o r ą c  p o d  

u w a g ę  c z ę s t o t l i w o ś ć  u k a z y w a n i a  s i ę  u t w o r ó w  „ G o t t l i e b a ”  i  j e g o  L i s t ó w  d o  w y d a w c y  o r a z  
s z y b k o ś ć  r e a k c j i  n a  w y d a r z e n i a  i  a r t y k u ł y  z a m i e s z c z o n e  w  „ P r u s k i m  P r z y j a c i e l u  L u d u ” , 
p r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  i ż  t o  w ł a ś n i e  K a z i m i e r z  J a r o s z y k  u ż y w a ł  t e g o  p s e u d o n i m u .

272 M a z u r ,  1909, ПГ 7 z 24 I.
273 I b i d e m ,  1908, n r  65 z  4 X .
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Takie nasze skarby  drogie,
Bo droższe n ad  złoto,
Mamy w yrzucić n a  drogę 
I zagrzebać w b ło to ?  ” .

- K am pania  o język polski zawiera na  łam ach „M azura” jeszcze jeden nowy 
element, n iespotykany dotychczas w periodykach m azurskich. Chodzi o odpór 
celowo „koślaw ionej” w  „Prusk im  Przyjacie lu  L udu” polszczyzny. Za spraw ą 
K. Jaroszyka ukazyw ały  się w  „M azurze” następujące doniesienia: „W «Prze­
glądzie Politycznym» [«Pruskiego»] czytam y takie  rzeczy: «Handel o k ra j  Ma­
roko jest g ł ó w n y m  ś r o d k i e m  spraw  politycznych», «Francja g ra ła  zaś 
dzikiego chłopa», «fundant, na  k tó ry m  porozumienie się być może», «gazety, 
k tó re  rządow i grzbiet trzym ają», «wypraw a pójdzie p o d  p r o w a d z e n i e m  
m a j o r a » ,  «kom endant chce towarzyszyć t e n  p u ł k » .  To ty lko  w ybór n ie­
dorzecznych powiedzeń w rzeczonym artyku le  (podk. red.)” 274.

TWÓRCZOŚĆ GLORY FIKUJĄCA RODZIMY KRA JOBRAZ, ZWYCZAJE 
I OBYCZAJE LUDZI. I znów, jak  w  przypadku  przekazów historycznych, ry ­
cina stanow i uzupełnienie kom entarza  geopolitycznego, socjologicznego, poety­
ckiego. Pokazana zostaje Mysia W ieża w  Kruszw icy 275, polskie żupy solne 27C, 
polskie zdrojowisko 277, polskie rycerstw o 278 i polskie chłopstwo 279, obok stro ju  
kobiet polskich 280. K ra jb raz  rodzim y rep rezen tu je  P o z n a ń 281, Pu ław y  282, W ar­
szawa 283, K azim ierz 284, Podole 2a5, T a try  28°. N ad tym  wszystkim  dom inuje jed­
nak  zdecydowanie polska liryka patriotyczna gloryfikująca  chlubną przeszłość 
i teraźniejszość ukochanego k ra ju . Z kilkudziesięciu przykładów  w ybieram y 
u tw ory  w  tym  względzie na jbardzie j reprezen tatyw ne: Dom rodzinny  287, 
Chatka rodzinna  288, Polska dziewica  28°, Co najpięknie jsze  290, Garść z i e m i 201, 
Hej, czy w y  wiecie... 292, Kochaj w szys tko  nasze 2>s, Kochaj tw ą  ziemię  A rtu ra  
Glisczyńskiego 204, Nie chcę innego piękna  nad ten zagon zlo ty  205. W ostrej 
sprzeczności z gloryfikacją rodzim ej tradycji i k ra job razu  pozostają hakaty -

274 I b i d e m ,  1911, n r  70 z  31 V I I I .
275 I b i d e m ,  1906, n r  28 z  7 X .
276 I b i d e m ,  1907, n r  29 z 14 IV .
277 I b i d e m ,  1907, n r  39 z  19 V.
278 I b i d e m ,  1906, n r  38 z  10 X I .
279 I b i d e m ,  1909, n r  59 z  29 V I I ;  n r  62 z  8 V I I I .
280 I b i d e m ,  1906, n r  43 z  28 X I .
281 I b i d e m ,  1907, n r  43 z  2 V I ;  n r  45 z 9 V I .
282 I b i d e m ,  1907, n r  45 z  9 V I .
283 I b i d e m ,  1907, n r  48 z  19 V I .
284 I b i d e m ,  1908, n r  3 z  1 I I I .
285 I b i d e m ,  1907, n r  41 z 26 V ;  n r  42 z 29 V.
286 I b i d e m ,  1908, n r  76 z  12 X I .
287 I b i d e m ,  1908, n r  21 z  3 V.
288 I b i d e m ,  1909," n r  56 z  18 V I I .
289 I b i d e m ,  1909, n r  63 z  12 V I I I .
290 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1906, n r  8 z  26 V I I I .
291 I b i d e m ,  1906, n r  9 z  2 IX .
292 I b i d e m ,  1906, n r  16 z  2 1 X .
293 I b i d e m ,  1909, n r  26 z 6 V I ;  p o r  . d w a  w i e r s z e  ó M a z o w s z u ,  i b i d e m ,  1909, n r  43 z  3 X ;  

1910, n r  14 z 3 IV .
294 I b i d e m ,  1909, n r  49 z 1 4 X 1 .
295 I b i d e m ,  1911, n r  31 z  23 V I I .
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styczne u tw ory  potępiające wszystko co polskie. „M azur” zamieszcza jeden 
z nich au tors tw a M ichała Kapuścińskiego 2" :

„W Polsce bieda, n ik t  nic nie da,
Z lu terskie j się śm ieją w iary,
Sw ą się chlubią — przecie lubią 
Prusk ie  m ark i i ta lary .
W Polsce bieda, n ik t  nic n ie  da,
Choć pełno ekonomistów,
Lecz w K rakow ie i we Lwowie 
Pełno jest socjalistów.
W Polsce bieda, n ik t nic nie da.
Bo tak  bywa w  polskim r a j u  ” .

PRZEDRUKI PO LSK IE J PROZY I LIRYKI RELIG IJN EJ. Podobnie, jak 
to było w przypadku  „Gazety Ludow ej” , najsłabszy poziom literacki reprezen­
tu je  n a  łam ach „M azura” i „Przyjaciela  Rodziny” dewocyjna proza, a więc 
powiastki, legendy, biblijne przypowieści. O wiele ciekawszy m ateria ł przy­
noszą natom iast przedruk i polskiej liryk i religijnej. W śród nich  nie b raku je  
u tw orów  ulubionego poety M. Gerssa, F ranciszka Karpińskiego 297, są także 
pieśni i psalm y A dam a Asnyka 29S, Zygm unta  K rasińskiego 2" ,  K ornela  U jej­
skiego 39°, Józefa Bohdana Z alesk iego301, Józefa Ignacego Kraszewskiego 392, 
Antoniego Góreckiego 303, Teofila Lenartow icza 304, W ładysław a Syrokomli.395, 
a przede wszystkim  u tw ory  Jan a  Kochanowskiego, ulubionego poety ew ange­
lików m azurskich 3" .

PRZEDRUKI PO LSK IE J LITERATURY M O RALIZUJĄCEJ I SATYRYCZ­
NEJ. Także na  łam ach „M azura” i „Przyjaciela Rodziny” Ignacy K rasicki oka­
zuje się najpopularnie jszym  bajkopisarzem  i satyrykiem . Jego sława, uwiecz­
niona już przez M. Gerssa, także w odm ien ionych 'w arunkach  społeczno-poli­
tycznych, jakie  panow ały na  M azurach na początku XX  w ieku, nic nie straciła 
ze swojego blasku. U tw ory Krasickiego d ruku je  się zarówno w „Mazurze” 307, 
jak i na  łam ach „Przyjaciela  Rodziny” 308. Innych, słabszych satyryków , d ru ­
kuje  się sporadycznie 3" .

296 M a z u r ,  1911, n r  68 z  24 V I I I .
297 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  11 z  17 V.
298 I b i d e m ,  1908, n r  2 z  15 I I I ;  1911, n r  22 z  21 V.
299 M a z u r ,  1908, n r  18 z 23 IV ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  9 z  3 V.
3Ï0 M a z u r ,  1908, n r  79 z  2 2 X 1 ;  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1907, n r  21 z  2 V I .
301 M a z u r ,  1908, n r  14 z  9 IV .
302 I b i d e m ,  1908, n r  89 z 27 X I I .
303 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  7 z  19 IV .
304 I b i d e m ,  1909, n r  45 z  17 X .
305 I b i d e m ,  1910, n r  10 z  6 l i r .
308 I b i d e m ,  1907, n r  32 z 6 X ;  1909, n r  32 z  18 V I I ;  n r  31 z  11 V I I ;  1911, n r  1 z  1 1; 1912, n r  42

z 20 X ;  M a z u r ,  1907, n r  17 z  3 I I I ,
307 M a z u r ,  1908, n r  63 z  27 IX ;  n r  67 z  11 X ;  n r  71 z  25 X ;  n r  75 z  8 X 1 .
308 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  25 z  23 V I I I ;  n r  31 z  4 X ;  n r  32 z  11 X ;  n r  38 z  8 X 1 ;  n r  38 

z  2 2 X 1 ;  1910, n r  16 z  17 IV ;  n r  43 2 15 X ;  1912, n r  24 z  16 V I .
309 N p .  I g n a c y  D o m e y k o ,  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1906, n r  19 z 11 X I ;  i b i d e m ,  F e l i k s  W i c h e r -  

s k i ,  1912, n r  38 z  22 I X ;  W ł .  S y r o k o m l a ,  i b i d e m ,  1910, n r  10 z  6 I I I .
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PO LSKA TRADYCJA LUDOWA. W yjątkowo bogaty jest zestaw polskich 
przyśpiewek ludowych drukow anych szczególnie' na  łam ach „Przyjaciela  Ro­
dziny” 31°. Odbija się w nich, jak  w zwierciadle, św iat ludow ych marzeń, 
chłopskiego hum oru, mądrości życiowej. Spośród pieśni obrzędowych najlicz­
niejszą grupę tworzą u tw ory  o tem atyce ż n iw n e j3n.

Tradycję  ludową proweniencji polskiej reprezen tu ją  ponadto teksty  odno­
szące się do sw a tó w 312, oświadczyn 313, zalotów 311, tzw. za lecan ek 315, sobót­
ki 318. M ateriał ilustracyjny dotyczy obyczaju np. dyngusa 317 czy krakowskiego 
Lajkonika 31S. . Nie b raku je  popularnych ku jaw iaków  3!0, oberków 32°, m azur­
ków 321, śpiewek flisackich 322, góralskich 323, ś lą sk ich 324. Mniej natomiast, 
w porów naniu  z „Gazetą L udow ą”, jes t w „M azurze” i „Przyjacie lu  Rodziny” 
tradycyjnej prozy ludowej, podań gminnych, baśni, legend. Tylko trzy  trad y ­
cyjne m otywy: T w a rd o w sk i32S, B oruta  326 ryw alizacja  dwóch sióstr (tzw. mo­
tyw  Malin) 327 doczekały się egzegezy. Z kolei szereg innow acji redakcji „Ma­
z u ra” w  zakresie popularyzacji tradyc ji  ludowej nie miało wzorców. Zalicza­
my do nich:

— prezentację  najw ybitn iejszych polskich badaczy k u ltu ry  ludowej (Kol­
berg, G loger)32a;

— przedruk i polskiej poezji ludowej pochodzącej spoza M azur (Jantek  
z Bugaja, F e rd y n an ad  Kuraś) 329;

— przedruk i polskiej poezji kra jow ej w ykorzystującej y w ą tk i i m otyw y 
ludowe (Józef Traw ióski, Jan in a  Różańska, Z uzanna Morawska, Józef Bohdan 
Zalewski) 33°.

W latach 1875— 1914 elem enty  polskiej tradycji ku ltu ra lnej,  literackiej, 
ludowej i historycznej były stale obecne na łam ach prasy  i kalendarzy  m azur­
skich, także tych  pom iniętych przez nas w analizie, jak  „M azur” ostródzki czy 
„K alendarz  K ró lew sko-P rusk i” C. E. Salewskiego, choć za każdym  razem  inne 
były w a ru n k i i zasady sięgania po wartości uświęcone narodow ą pamięcią.

310 P o r .  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1908, n r  34 z  26 X ;  1909, n r  21 z  16 V ;  n r  31 z 1 1 V I I ;  n r  23 
z 30 V ;  n r  30 z  4 V I I ;  n r  34 z  31 V I I ;  n r  39 z  5 I X ;  n r  40 z 1 2 I X ; n r  49 z  1 4 X 1 ;  1910, n r  25 z  19 V I ;  
n r  29 z  17 V I I ;  n r  31 z 31 V I I ;  n r  32 z  7 V I I I ;  n r  33 z  14 V I I I ;  n r  34 z  21 V I I I ;  n r  40 z  2 X ;  n r  41 
z  9 X ;  1911, n r  50 z 3 X I I .  M a z u r ,  1909, n r  35 z  29 I V  n r  45 z  10 V I ;  n r  51 z  1 V I I ;  n r  60 z  1 V I I I .

311 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1906, n r  3 z 15 V I I ;  1907, n r  32 z  6 X ;  1909, n r  36 z  15 V I I I ;  n r  40
z  12 I X ;  1910, n r  35 z  28 V I I I ;  1912, n r  32 Z 11 V I I I ;  n r  27 z 7 V I I .  M a z u r ,  1906, n r  8 z 29 V I I  1908,
n r  47 z  2 V I I I .

312 M a z u r ,  1906, n r  35 z  31 X .
313 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1910, n r  27 z  3 V I I .
314 I b i d e m ,  1910, n r  28 z 10 V I I ;  i b i d e m ,  1906, n r  9 z  2 I X  p o s t a ć  d r u ż b y .
315 I b i d e m ,  1908, n r  1 z  8 I I I ;  1909, n r  26 z  6 V I .
316 I b i d e m ,  1906, n r  1 z  l  V I I ;  1910, n r  3 z  16 I .
317 I b i d e m ,  1911, n r  17 z 16 IV .
318 I b i d e m ,  1907, n r  21 z  2 V I .
319 M a z u r ,  1909, n r  48 Z 20 V I .
320 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1907, n r  13 z  7 IV .
321 I b i d e m ,  1908, n r  23 z  9 V I I I ;  1909, n r  10 z  7 I I I ;  n r -22 z  23 V ; n r  46 z  24 X .
322 M a z u r ,  1909, n r  49 z  27 V I .
323 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1907, n r  19 z  19 V.
324 I b i d e m ,  1909, n r  41 z  19 I X ;  1912, n r  34 z 25 IX .
325 I b i d e m ,  1909, n r  54 z  19 X I I .
326 I b i d e m ,  1907, n r  17 z  5 V.
327 I b i d e m ,  1911, n r  5 z  29 I.
328 M a z u r ,  1906, n r  1 z  1 V I I ;  1908, n r  51 z  16 V I I I .
329 P r z y j a c i e l  R o d z i n y ,  1906, n r  6 z  12 V I I I ;  n r  23 z 9 X I I ;  1907, n r  14 z  14 IV ;  n r  15 z  2 1 IV ;  

n r  17 z 5 V ;  1908, n r  4 z  29 I I I ;  1909, n r  37 z  22 V I I I .
330 I b i d e m ,  1906, n r  20 z  1 8 X 1 ;  1907, n r  22 z  9 V I ;  n r  34 z  20 X ;  1909, n r  5 z  31 I .

9 — K o m u n i k a t y . .
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W ielokrotnie przez nas podkreślany prow incjonalny i p roprusk i charak te r  
periodyków  w ydaw anych  przez M. Gerssa powodował, że tradycja  polska, z re ­
guły pozostająca n a  uboczu dewocyjnej i lo jalnej prozy i poezji, m iała na 
łam ach „Gazety L eckiej” i ka lendarzy  kró lew sko-pruskich  ew angelickich 
wartość przede wszystkim  u ty litarną , odpowiadającą ogólnej koncepcji spo­
łeczno-politycznej przyję te j przez wydawcę. N aw et Lilie  A dam a Mickiewicza 
arcywzór polskiej ballady literackiej, oparte j n a  m otyw ach ludowych, zyskuje 
w periodyku M. Gerssa kom entarz  dostosowany do świadomości lokalnej. T ak­
że nieliczne elem enty polskiej h istorii w ybrane  przez tego poetę i w ydawcę 
m ają raczej ch arak te r  symboliczny. Kościuszko czy Sobieski to właściwie dla 
Gerssa bohaterow ie o wym iarze europejskim , wynoszeni nie zawsze dlatego, 
że są ak u ra t  bohateram i narodow ych dziejów. Podobnie jest z recepcją klasycz­
nej l ite ra tu ry  polskiej. Na łam ach p rasy  i ka lendarzy  leckich dom inuje bądź 
liryka  re lig ijna  Franciszka Karpińskiego, bądź ba jk i i sa ty ry  Ignacego K rasi­
ckiego. Obie te  twórczości, wyjątkow o kolportow ane przez wydawcę, pozbawio­
ne odpowiedniego kom entarza  patriotycznego i historycznoliterackiego, zyskują 
w „Gazecie Leckiej” i „K alendarzu K rólew sko-Pruskim  E w angelickim ” walor 
ponadczasowy i ponadnarodowy.

Przełom  w zakresie świadomego, a nie tendencyjnego i przypadkowego 
kolportow ania na  łam ach m azurskich periodyków  polskiej tradycji, dokonuje 
się w  chwili pojaw ienia się „Gazety Ludow ej” , a właściwie objęcia tej redakcji 
przez Gustawa N euhausa (1898—1900). K lasyka polska, h istoria  narodowa, lite­
ra tu ra  ludowa o proweniencji rodzimej znajdu ją  wreszcie swoje autonomiczne 
miejsce na  łam ach pisma i o tw arcie zostają przeciw staw ione tradycji niemie­
ckiej, obecnej jeszcze w pismach M. Gerssa. Dokonania „Gazety Ludow ej” m ają 
w  tym  względzie charak te r  przełomow y w historii m azurskiej prasy  i ka len­
darzy. Dzieło rozpoczęte przez G ustaw a N euhausa kontynuow ał z powodze­
niem  Kazimierz Jaroszyk. Periodyki szczycieńskie redagow ane przez niego 
zwielokrotniły w  większości działów przez nas wym ienionych w artość polskiej 
tradycji, pokazały ją bardziej zróżnicowaną, w  kontekście narodowym , z k tó­
rym  była organicznie związana.
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D I E  P O L N I S C H E  K U L T U R E L L E ,  L I T E R A R I S C H E  U N D  V O L K S T Ü M L I C H E  
T R A D I T I O N  I N  D E N  S P A L T E N  D E R  M A S U R I S C H E N  

P R E S S E  (1875— 1914)

Z u s s a m e n f a s s u n g

E s  b e s t e h e n  — v o n  H i s t o r i k e r n  b e s t ä t i g t  — g e s e l l s c h a f l i - . - h - p o l i t i s c h e  B i n d u n g e n  z w i s c h e n  
d r e i  m a s u r i s c h e n ,  p e r i o d i s c h e n  Z e i t s c h r i f t e n ,  d i e  i m  L a u f e  . 0:1 40 J a h r e n  (1875—1914) e r s c h i e ­
n e n :  G a z e t a  L e c k a ” , . . G a z e t a  L u d o w a ”  u n d  d e m  in  'S z c z y t n o  h e r a u r s g e g e b e n  „ M a z u r ” .
D e r  V e r f a s s e r  d i e s e r  A b h a n d l u n g ,  in  d e r  e r  z u g l e i c h  d i e  B e i l a g e n  d i e s e r  Z e i t s c h r i f t e n  
u n d  d i e  e n t s p r e c h e n d e n  J a h r b ü c h e r  d e r  K a l e n d e r  u n t e r s u c h t  ( K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  
E w a n g e l i c k i ,  E w a n g e l i k ,  P r z y j a c i e l  R o d z i n y ) ,  r i c h t e t  s e i n e  A u f m e r k s a m k e i t  a u f  n o c h  e i n  
c h a r a k t e r i s t i s c h e s  M e r k m a l ,  d a s  d i e  e r w ä h n t e n  Z e i t s c h r i f t e n  v e r b i n d e t  u n d  z w a r  w a r e n  in  
i h r e n  S p a l t e n  I n h a l t e  z u g e g e n ,  d i e  d u r c h  d i e  p o l n i s c h e ,  l i t e r a r i s c h e ,  k u l t u r e l l e  u n d  v o l k s t ü m ­
l i c h e  T r a d i t i o n  g c - w e ih t  w a r e n .  D a s  g e s a m m e l t e  M a t e r i a l  w u r d e  i n  6 A b t e i l u n g e n  g r u p p i e r t :  
N a c h d r u c k e  v o n  M e i s t e r w e r k e n  d e r  n a t i o n a l e n  L i t e r a t u r ;  p o l n i s c h e  G e s c h i c h t e  i n  D i c h t k u n s t  
u n d  P r o s a ;  W e r k e ,  w e l c h e  d i e  V o r z ü g e  d e r  M u t t e r s p r a c h e  h e r v o r h e b e n ;  W e r k e ,  w e l c h e  d a s  
h e i m a t l i c h e  L a n d s c h a f t s b i l d  v e r h e r r l i c h e n ;  S i t t e n  u n d  G e b r ä u c h e ;  N a c h d r u c k e  p o l n i s c h e r  
P r o s a  u n d  r e l i g i ö s e r  L y r i k ;  N a c h d r u c k e  p o l n i s c h e r ,  m o r a l i s i e r e n d e r  u n d  s a t y r i s c h e r  L i t e r a ­
t u r ;  p o l n i s c h e  V o l k s t r a d i t i o n e n .

A u s  d e m  d a r g e s t e l l t e n  M a t e r i a l  g e h t  h e r v o r ,  d a s s  i n  d e r  „ G a z .e ta  L e c k a ”  u n d  i m  K ö n i g -  
l i c h - P r e u s s i s c h e n ,  e v a n g e l i s c h e n  K a l e n d e r ,  . h e r a u s g e g e b e n  v o n  M a r t i n  G e r s s ,  d i e  p o l n i s c h e  
T r a d i t i o n  i n  d e r  R e g e l  a m  R a n d e  d e r  a n d ä c h t i g e n  u n d  p r o p r e u s s i s c h e n  P r o s a  u n d  D i c h t k u n s t ,  
w e l c h e  d i e  Z e i t s c h r i f t e n  a u s f ü l l t e n ,  y e r b l i e b .  E n t s c h e i d e n d  d a f ü r  w a r  d i e  v o m  R e d a k t e u r  d i e ­
s e r  Z e i t s c h r i f t e n  b e t r i e b e n e  P o l i t i k ,  d i e  d e n  Z e i t u n g e n  u n d  K a l e n d e r n  e i n e n  k l e i n s t ä d t i s c h e n  
u n d  u n t e r w ü r f i g e n  C h a r a k t e r  a u f z w a n g .  S e l b s t  i n  d e n  J a h r e n  1882—1883, a l s  i n  d e n  S p a l t e n  
d e r  „ G a z e t a  L e c k a ”  u n d  K a l e n d e r n  d i e  g r ö s s t e  A n z a h l  v o n  P o l o n i k a  e r s c h e i n t ,  e r h i e l t e n  d i e ­
s e l b e n  m e i s t e n s  e i n e n  K o m m e n t a r ,  p a s s e n d  f ü r  d a s  B e w u s s t s e i n  e i n e s  l o y a l e n  B e w o h n e r s  e i n e r  
d e r  P r o v i n z e n  d e s  p r e u s ^ i s c h e n  S t a a t e s .

E i n  W e n d e p u n k t  i n  d e r  b e w u s s t e n  u n d  n i c h t  t e n d e n z i ö s e n  u n d  z u f ä l l i g e n  V e r b r e i t u n g  
l n  d e n  m a s u r i s c h e  Z e i t s c h r i f t e n  d e r  p o l n i s c h e n  T r a d i t i o n ,  t r i t t  i n  d e m .  A u g e n b l i c k  e i n ,  a l s  d i e  
„ G a z e t a  L u d o w a ”  e r s c h e i n t ,  i m  G r u n d e  g e n o m m e n  z u  d e m  Z e i t p u n k t ,  a i e  P a w e l  G u s t a w  
N e u h a u s  (1898—1900) d i e  R e d a k t i o n  ü b e r n i m m t .  P o l n i s c h e  K l a s s i k ,  n a t i o n a l e  G e s c h i c h t e ,  V o l k s ­
l i t e r a t u r  h e i m i s c h e n  U r s p r u n g s  f i n d e n  j e t z t  i n  d e n  Z e i t s c h r i f t e n  f ü r  d i e  M a s u r e n  d e n  i h n e n  
g e b ü h r e n d e n  P l a t z .  D i e  L e i s t u n g e n  d e r  „ G a z e t a  L u d o w a ”  ' h a b e n  i n  d i e s e r  H i n s i c h t  b a h n ­
b r e c h e n d e n  C h a r a k t e r  i n  d e r  G e s c h i c h t e  d e r  l o k a l e n  P r e s s e  u n d  K a l e n d e r .  D a s  v o n  P .  G .  N e u ­
h a u s  b e g o n n e n e ' W e r k  s e t z t  e r f o l g r e i c h  K a z i m i e r z  J a r o s z y k  (1908— 1914) f o r t .  D i e  i n  S z c z y t n o  v o n  
i h m  r e d i g i e r t e n  Z e i t s c h r i f t e n ,  d i .  „ M a z u r ”  u n d  d i e  B e i l a g e  „ P r z y j a c i e l  R o d z i n y ”  ( F a m i l i e n ­
f r e u n d )  v e r v i e l f a c h t e n  u n d  d i f f e r e n z i e r t e n  d i e  W e r t e  d e r  p o l n i s c h e n  K u l t u r ,  L i t e r a t u r  u n d  
V o l k s w e r k e ,  d i e  f ü r  d e n  m a s u r i s c h e n  L e s e r  v e r ö f f e n t l i c h t  w u r d e n .  A u f  V e r a n l a s s u n g  d i e s e r  
Z e i t s c h r i f t e n  e r s c h i e n e n  i n  M a s u r e n  z u m  e r s t e n  M a l  N a c h d r u c k e  p o l n i s c h e r  V o l k s d i c h t k u n s t  
( J a n t e k  a u s  B u g a j ,  F e r d y n a n d  K u r a ś )  s o w i e  a u c h  p o l n i s c h e  D i c h t k u n s t ,  d i e  V o l k s m o t i v e  v e r ­
w e r t e t e .


